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%40 czterech prawie lutuch Grecy 
kroteńsey doczekali się nareszcie 
ŻW wyzwolenia od Turków. Naresz- 
cie Europa, na której pojęcio akładajn się 
cztery mocarstwa: Rosya, Anglia, Fran 
eya i Włochy, okazalu energię nietylko 
piórem, ulu i czynam. Turcy nstępują 
m wyspy, ustępuje i żolnierz i urzędnik tn- 
recki. Ludność, mioszana, przeważnie 
grecko - chrześciańska, dostanie się pod 
przejściowy szqd „admirulów,* którzy 
rozporządzają już sil} zbrojną czterech 
państw powyższych do utrzymaniu po- 
rządku wystarczającą, n majqo już goto- 
wy, du wnicj ulożony i przez Tureyę przy- 
jety statut organiczny, formy jego w;- 
polnią ludźmi, uporządkują zarząd, wy- 
tworzą organa porządku i bezpieczeństwa 
i, wprawadziwszy lad prawny, zdadzą wla- 
dzę temu, kogo wybór Europy na stalego 
rządcę wyapy powoła. Ustąpienie Turków 
jest już sumo przuz się rozwiązaniem 
wstępnom, prowadzącem do o-tatocznego. 
Boz wątpienia, nie pójdzie to nspakajunio 
urządzanie wyspy w życiu tak lutwo, jak 
poszlo nu papierze. Można oczekiwać odad- 
mirulów rzeczy wistego nrządzenia i uapo- 
kojonia trwalego, jesli tylko stojąca za 
nimi Europa nia razlezie się napowrót tak, 
jak szczęśliwie toraz się zeszla w ealość 
jednej, niepodzielnoj woli. Czy ostatecznie 
Krotu dostania się Greoyi, która ma do 
niej lepszo prawa, niż 'Durcyu; czy też 
w padnio w ulubiony dzisiejszej dyploma- 
eyi stan tymczasowości, juko do nikogo 
wyrażnie nienuleżąca, ule nienależąca leż 


w 


i do samej siobio — do Turoyi już nio po- 
wróci, « to jost i dla mej i dla publicysty- 
ki najważniejsza, 

Energia, naroszcio uwieńczona skut- 
kiem, z togo koncerta opuszczonego już 
przez dwóch nezostnikaw, Nietncy i An- 
stro-Węgry, zaczęła wystrzeliwnó naj- 
piorw drobnymi, później ooraz silniejszy - 
mi promieniami w początkach września 
r, b. Wypadek zewnętrzny pobudził ją, 
podrażnił i jako silę zbiorowaj woli zur- 
ganizował, Wypadkiem tym była rznce- 
nie się muzułmanów w Kaudyi (Megalo- 
kastron) na chrześcian, na samo nawet 
wojsko angiolskie d. 6 t.m. Anglicy wzię- 
li natychmiast odwet. OJrazu zbomburdo- 
wali miasto prze% muzulmanów zupełnie 
opanowRnc, zwolna zgromadzili wojsko 
lądowe z Malty i z Kairu; zażądali od ko- 
monduntu tureckiogo wydania przestęp= 
ców i rozzbrojenia ludności, a gdy ślodz- 
two stwierdziło, że żolniorze tureccy strze- 
lali do angielskich — zawziął się loopard 
wielkobrytański na zupelna wyparowa- 
nie Turków z wyspy. O to samo zawolal 
komitet wykonawczy powstańców greo- 
kich. D. 10 zaświtala już myśl powolania 
księcia Jerzogo nu gubernatura gonerul- 
nego. Oczywiście, enorgia Anglii nie mo- 
gla pozostać odosobnionąq; inni uczestnicy 
koncertu pospioszyli i z okrętami i z woj- 
skiem i z dzialuuiem dyplomatycznem: 
kiedy ma być podróż wspólnu, niechże bę- 
dzio równym krokiem. Niebezpodstawnie 
nawot Köln, Zing powiedziala, że sada- 
niem Europy glównem, zadaniem prukty- 
cznem, pobudkę bicżącą dzialań, nie tyle 
jost przywrócenie porządku, ilo raozej du- 
pilnowanie, aby Anglia suma, na własną 
tylko rękę, go nie przywrócila, a miala 
już do tego wiclką ochotę i ofiarowalu się 
ponieść wszystkie ciężary przedsiębior- 
stwa. Tę gotowość dv poświęceń łatwo 
każdy zrozumie, kto rozważy samo tylka 
geograficzne polożenie Krety; to poloże- 
mie właśnie w związku z myślą o prakty- 
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1. — Do charakterystyki na- 
lny, p. Andrzeja Niema- 


— SPRAWY EKONOMICZNE: Kancelarya i życiu, p. 


kuch egipskich, nakazało Europio pospio- 
szyć tam, gdzie stala już Anglia, dać się 
powodować jej energii i zamyslom w boz- 
pośrodnie jutro sięgającym. Przeświad- 
czeniu o nicuchronności rozpadnięcia się 
Turoyi, przenikająve coraz głębiej da u- 
mysłów toj nawet dyplomacyi, której in- 
tores wlasny nakazywał Padyszacha i jo- 
go ziemie oszczędzać — dla siebio, umo- 
żliwiło poparciu zgodne polityki angiol- 
skioj, która tu okuzuła dawno niebywalą 
dzielność woli, i idąo przodom, innych po- 
ciągała za sobą, Obecne, spokojne bez roz- 
lewu krwi datyohozus, wyrzuconio Vur- 
ków, za zgodą samych Turków, joat gló- 
wnie zasługą polityków angiclskich. 

Już d. 13 września zatolografowano 
z Londynu, ż0 mocaratwa dzialająco po- 
stanawily baszybuzyków wraz z rodziną. 
mi wywioźć z wyspy — główni to aktoru- 
wie na tureckich widowniach krwawych 
nieporządków — zażądać od Porty wau- 
nięcia wojsk rogulurnych, urzędników tu- 
reckich pousuwać, a ks, Jerzego zamiano- 
wać gubernatorem, Tego dnia było już 
zgromadzonych pod Kandyą 3,000 żolnie: 
rzy onropejskich i 11 okrętów. Turcya 
w dwóch uotach dopomaiula się sama gu- 
bernatora chrześcianina, ulo odrzneila wy- 
cofanie wojsk, Układy dyplomatyczna 
trwały przez resztę września, a tymcza- 
sem Noc], admiral angielski, dokonywał 
odwotu na rozbójnikach Mogulokastronu, 
D. 25 września mocarstwa, każde z osobna 
powtórzyło żądania powyższe. Turoya 
zwlóczyłu, tłomaczyla się, uniowinniała, 
blagala, póki na początka października 
nie doczokału się noty zbiorowej z termi- 
nem do 15 t. m. o następujących siedmiu 
punktach: 1) Tareya wycofa wszolką swą 
silę zbrojną; 2) wyspę zajmą mocarstwa; 
3) urzędnicy ouropojsoy, zamiast kreteń- 


| skich, tak cywilnych, jak wojskowych; 


4) mocarstwa poręczają muzułmanom bez- 
pieczoństwo i własność; 5) ulatwiają im 
wychodźetwo; 6) autonomia pod protokto- 
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ratem mocarstw; 7) ks. Jerzy gubernato- 
rem generalnym. 

Porta jeszeze zwłóczyła, jeszoze, chciała 
ratawaó sytuacyę, a rzeczywiście tylko ją. 
pogarszala, Kiedy już niepodobna było wo- 
beegrożby działania siłą wytrwać w oporze 
hoz nadziei, rząd sułtański zapragnął tyl- 
ko trzech załóg na całej wyspie, jaka 
symbolu wladzy, przystawał choćby tylka 
na jednę: nio dano mu i tej zabawki i ka- 
zano poddać się bezwarunkowo. D. 14-go 
b. m. sultan zrzekł się już wszołkiej sym- 
boliki, poprosił tylko o rozzbrojenie chrzo- 
ścian, co jest słlusznom i zapewne wyko- 
nanem będzio. D. 17 b. m. Dżowad, gu- 
hernator, i Edhom, dowódca wojskowy, 
mivli już rozkazy do wywiezienia garni- 
zonów a Krety. Z ich w$jazdem nawet 
woboc prawa dyktowanego przez dyplo- 
macyę skończy się i panowanie tureckie. 
W owych siedmiu punktach niema nuaj- 
mniojszego zastrzeżenia praw sułtańskich, 
a opór przeciwko niewinnym symbolom 
wskazuje, żo nareszcie Enropa postano- 
wila już raz na zawsze wyjarzmić Gre- 
ków kreteńskich z pod Turków. Ustaja 
350-letnia prawie przemoc barbarzyństwa 
i sily brutalnej, Zaczyna się epoka walki 
obn żywiołów ludności, a wraz z nią apo- 
ka współzuwodniotwa mocarstw o wpływ 
nad wyzwoloną wyspą. Ta współzawo- 
dniotwo wlaśnie powinnoby przyspieszyć 
jedyna natarelno rozwiązunie: powrót do 
Grecyi. 


Tydzień polityczny. Burzliwe otwarcie Izby de- 
put. we Francyi, d. 25 b. w, odbyło się” niezupełnie 
według programatu Deroultde'a, Drumonta, Roche- 
forta i popierającej ich kliki monarchicznej, rząd 
bowiem spełnił calkowicie swój programat odcina- 
jąc palace lab od reszty Paryża. Wichrzyciele u- 
tracili przez to czucie z ludem, a gdy wędrowali 
przez pusty plac do Palais Bourbon, wyparowało 
z nich i to poczucie ogromu, potęgi i masy, które 
im głównie siły dodaje do podkopywania rzeczypa- 
spolitej pod hasłem „Huzia ua Dreyfuss." Gen. Cba- 
naine. minister wojny, programatu nagenki mie 
Zmącił: zmówiwszy sią potajemnie z wichrzyciela- 
m, wszedł na irybunqi a tryhucy rzucił rządowi 
swą dymisyę pod nogi, nio mogąc, również jaki po 
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nano są slowa żyrondysty Riauf- 
i fo'a: „Teu straszny Dantan został 
ZR istotnie zaskamotowany przez Rabce- 
pierro'a: 

Oto historya tej zbrodni,“ 


I. 

Rankiem 10 Germinala (31 marca 1794 
r.) Danton, Kamil Dosmowlins, Lacroix 
i Philippoanx zostali zuarcsztowani i od- 
stawieni da Luksombutga. Nad rozkazem 
zaaresztowaniu naradziły się w nocy Ko- 
mitet ocalenia publicznego i Komitet bez- 
pieczeństwa. Posiedzenie trwało długo, 


*) Szkic ten odsłania jeden z nieznanych wypad- 
ków histarycanych, pozostający w pewnem formal- 
nem pokrewieństwie z procesem Dreyfusa, gdyż 
w obu sprawach wyroki zapadły na padstawic da- 
wodów nieokazanych oskarżonym. Red. 


przednicy jego, przystać na rewizyę procesu Drey- 
fusa. Brisson, prezes gabinetu, postawił sprawę za- 
sadmiczo; władza cywilna ması stać nad wojskową, 
armii należy się poszanowanie i ufność. 

Hr. Murawiew d. 23 był już w Wiedniu. Narady 
jego z hr. Gołuchowskim dotyczyły nietylko kou- 
gresu przeciwko uzbrojeniam, ale i spraw bnlknń- 
skich kongres odbędzie się bądź w Brukseli, bądź 
w Petersburgu. Tylko Anglia i Stany Zjednocz, nie 
zapowiedziały dotychczas swego uczestnictwa Ra- 
sebery w Perth pragnie szezegóławagu progra- 
matu. 
terg o Faszodę dwiema księgami juž wzho- 
gacił literaturę dyplomatyczną: blękitną i żółtą, 
wzbogacił ją i mową w Northshilds przez Iicksbea- 
cha, kanclerza szachownicy. Wojna z Francyą by- 
laby nieszczęściem, ale są więkazo od wojen nie- 
szczęścia; rząd nie cofnie się przed niczem, bo ma 
naród za sobą. — Francys żąda innega punktu nad 
Kilem, gdyby nie mogła wieć Faszody. Anglicy 
punkt ten teraz upatrują, alo zdaje się, że sam p. 
Delcassć jeszcze go dobrze nie widzi. W każdym 
razie będzie cejterada — w żadoym przecież wy- 
padku wojny nie będzie. 

Cesurz Wilhelm jest już w Jerozolimie, gdzie du- 
chowieństwo poświęcić ma ewangielicki kościół 
Zbawiciela. Sułtanowi podarował laskę, naśladującą 
kij Fryderyka W.— także trafny wybór i daru ob- 
darowanego! — a Konstantynopolowi rysunek wla- 
Sny na funtannę, bo cesarz jako geniusz wszech- 
stronny, jest i rysownikiem znakomitym; do ry- 
sunku dodał jeszcze i fundusz na budowę. Pełen pu- 
mysłowości, a zawsze oryginalny! 

W Prusiech prawybory do sejmo. 

Paryz, 26 października. Izba przyjęła rezolucyę 
Brissona,o przewadze władzy cywilnej nad wojsko- 
wą, 559 głosami przeciw 2, ale zaraz potem, mimo 
oporu Brissona, uchwaliła i rezolucyę Mahy'ego, 
aby rząd położył kres napaściow na dobrą sławę 
armii, 296 gł. prz. 248, a 286 gł. prz. 246 odrzuciła 
porządek dzienny, wyrażający zaufanie do rządu. 
Bisson z calym gabinetem podał się do dymisyi. 
Faure przyjął; do utworzenia nowego gabinetu ma 
powołać napowróż Brissona, po mm — Deloassć"go, 
Dupuy, Ribota, Izby odroczone do 4 listopada. Lock- 
roy tymczasowo ministrem wojny. W kołach szcze- 
rze republikańskich silne domniemanie zmowy mo- 
narchistów, ropulilikanów klerykalnych i antisemi- 
tów z generałami, którzy nie chcą w żaden spusób 
dopuścić do rewizyi pracesu Dreyfusa. W powietrzu 
czuć przewrót. Przeciwnicy rewizyi i samej rzeczy- 
pospolitej wytężają wszystkie siły, aby opanować 
| Faure'a. 
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wypcłniono je prawie w zupełności odczy- 
taniem obszurnego oskarżenia, zradagowa- 
nego przez Saint-Justa w stylu ukademie- 
kim, według notat Robespierre'a. Uwaga 
końcowa zaznaczała: iż „Danton wymagał 
amnestyi dla wszystkich winowajców, ża 
oświadczył to otwarcie, że zatem pragnął 
kontrrewolneyi.* Nio wiadomo, ozy gloso- 
wano. Świtało. Lavjicoomtorio (z Komitetu 
bezpieczeństwa) opowiedział, 20 „wszyscy 
byli najzupełniej wyczerpani.* Rozkaz „po- 
śpiesznie skreślony na lichym papierze ko- 
pertawym,* nie na przeznaczonym do tego 
rodzaju aktów, zaopatrzono w osiomnuścia 
podpisów. Na czelu kolejno: Billawl-Va- 
Tennes, Lebas, Barore, Carnot, Saint-Just 
zajął ósme miejsce, Robespierro —przod- 
ostatnio, Couthon—ostntnie. Nio podpisnli 
go tylko Filip Rubl i Robert Lindet bądź 
dlatego, żo odmówili, bądź że adołali się 
wycofuć przed końeom posiodzenia, 
Przyjaciele (Panis, Thibaudcau) oatrze- 
gli Dantona, że Robospicrro knuje spisek 
na jego zgubę. Z początku odpowiedział, 
wzruszając ramionami: „Gdybym wierzył, 
że to mu tylko przoz myśl przeszło, pożarl- 
bym mu wnętrzności.“ Przokonał się na- 
stępnie, że Robespierre odważył się; czekał 
—urozygnowany. „Niema co począć—po- 
wiedział. Oprzeć sięż Przełać krew? Do- 
syć jej przelano. Wolę yé zgilotynowa- 
nym, niż gilotynowuć.* Gdy nalegano, aby 
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Dżuma w Wiedniu. 


PE wiednin zdarzył się wypadek, 
f Jktóry przypomina wyskoczenie 
+ otwartej klatki dripiecżnega 
zwierzęcia w ogrodzie zoologicznym lub 
menażeryi. Tygrys, skorzystawszy z nia- 
zamkniętych przez dozorcę drzwi, uwolnił 
Się z więzienia, zagryzł naprzód dozorcę, 
potem kilkoro ludzi w pobliżu stojących 
i.. Co tu mamy dopisać? Czy żo został 
natychmiast zabity, zanim wybiogl po za 
kraty ogrodzenia, czy też że zdolal wy- 
mknąć się i rozezarpać joszeze więcej 0- 
fiar? Nie spodziewamy się, ażcby dżuma, 
która w wiedeńskiem laboratoryum bak- 
teryologicznem, zapewne skutkiem jakiojś 
nicostroźności, nuśmiorciln slużącego i lo- 
karzu (dr, Mullera), a napadla równioż 
dwio siostry miłosierdzia, mogla wydobyć 
się po za lokal szpitalny. Spostrzożono jej 
wybuch woześnio, odosobniona ściślo za- 
równo tych, którzy nmarli, jak tych, któ- 
rzy chorują lub są podejrzani co do swe- 
ga zdrowia, w powiotrzną, wędrówkę za- 
razy trudno wierzyć wobec togo, że jej 
bakterya długo przebywały w kulturach 
i nie rozleciały się — więc obawy, użoby 
Wiodeń nie stał się drugą Wotlanką, są 
płonne, Zresztą sądzimy, że dziś już żadna 
cholera lub dżuma, żadne GERALD „mora- 
we powiotrzo* njo może uni tak rozsze- 
rzyć się, uni dokonać takich spustoszoń 
w Europie, jak przed kiłkunastu laty lub 
dzis w Azyi. Pochodowi średniowiecznej 
mary z czerwoną chusty zagradzu dziś 
drogę na każdym kroku czystość narodów 
cywilizowanych iich urządzonia hygieni- 
azne. Jeszcza nie nmiemy leczyć moru, alo 
zdohyliśmy ważniejszy od leków środek 
powstrzymywania joga rozwoju. Już obo- 
enie dżuma i cholera są przeważnie choro- 
bami bradasów, a jeżeli ona łęgną się 
ustawicznie w Azyi, to nio dlatego, ża so- 
bie upodobaly tamtejszy klimat lub grant, 
| elo dlatego, żu lamtejszo niechlujstwo do- 
NZ 
zbiegł, odparł: „Czy z posleszwą twego buta 
"nosisz tukżo ojczyznę?” 
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Danton był podwójnie podejrzanym: 
chciał skończyć z terroryzmom i był zapo- 
rą do dyktatury Robespierre'a, Stary Kor- 
delier zrodził aię z tych słów, że „pewnego 
dnia. rzaczpospolitiu bezpiccznu mogłaby 
się stać Henrykiem IY —ulaskawić swych 
| wrogów.* Zrobił koroktę odbitek dzieani- 
ku swogo przyjaciela, mianowicio sławno- 
go X Iil-go, który stylem Tacyta denun- 
cyowił tyranię gilotyny i M IV-go, nie- 
mniej godnego podziwu, w którym wybu- 
cha apostrof do wolno „Jeśli pod wol- 
nością nio pojmujecie, jak ja, zasad, lecz 
tylko kawał kamienia, to niemasz balwo- 
ubwalstwa głupszego i kosztownicjazogo 
nad naaze. O, drodzy moi spółobywatela, 
czyż do tego slopnia bylibyśmy spodleni, 
żebyśmy mieli bić ezolem przed podobnymi 
bożyszczami? Swoboda, to spruwiedliwośći* 

Wskazał przeto samogo sìchie, jako przy- 
wódcę aluwnego „Komitetu poblażania.ć 
Słowo to, zarówno dla tych, którzy szli za 
Robespierrom, jako też dla tych, którzy 
przed nim drżeli, kyczyło w sobia wszelkie 
potworności. Gdy kta powiedział: „Komi- 
tet pobłażliwości,* powiedział wszystko. 

Dwio te zbrodnie przetłomaczono ua ję- 
zyk ówczesny w sposób następujący: „Spól- 
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starcza im wybornego podłoża. Każdy 
niemal Indyanin jest kawałem agar-aga- 
ru, na którym hodować można wszelkio 
bakterye. Europa oświecona korzysta 
» wody i mydla, z dwu najskuteczniej- 
szych specyfików przeciw wszelkim zara- 
zam. 


Nieurodzaj kartofi. 


Z wielu stron kraju nadchodzą smutne 
wiadomości o nieurodzajn kartofli, który 
jest nujwiększą klęską gospodarczą dla 
naszego włościanina. W życia jogo bo- 
wiem ziemniak gra daleko ważniejszą rolę, 
niż mu się z małej wartości pokarmowej 
należy. Chłop nasz nie jada prawie wca- 
le warzyw, nnika wysoce pożywnego gro- 
chu oraz niektórych kasz (zwlaszcza jęcz- 
mionnej i greczanej), a za największy 
przysmak uważa kartofle. Ile razy w ku- 
chniach dworskich próbowano urozmaicić 
potrawy dla czeladzi, a nudewszystka 
zmniejszyć ilość kartofli, spotykano z jej 
strony zucięty opór. O ile chodzi o zasto- 
sowanie pokarmów do potrzeb fizycznych 
naszego ludu, kartoffomania jest objawem 
bardzo niepożądanym. Nie będziamy tu 
ślełzili jej rodowodu, prawdopodobnie 
jest ona dziedzictwem ubóstwa naszych 
wlościan, które ich skazywało na strawę 
najtańszą, u w ciągu ozasu wyrobilo do 
niej nałóg. Ponieważ ten nalóg nio da się 
łatwo zmienić i zapewne jeszcze będzie 
się ntrzymywał bardzo dlugo, ponieważ 
zresztą służy on za podstawę gospodarki 
obłopskiej, więc tegoroczy nieurodzaj 
stanowi rzeczywistą klęskę. Nujbardziej 
uciorpią na niej włościanie malorolni 
iwyrobnicy wiojsoy, którzy prawie wy- 
lącznio żywią się kartoflami, oraz ordy- 
naryusze, uprawiający je na dzialkach 
folwarcznych. Ulga dla pierwszych mo- 
glaby być jedynie dziełem zabiegów pań- 
stwowych, gdyż ona przechodzi siły ofiar- 
ności prywatnej; natomia ytatowania 
z kłopotu czeladzi dworskiej jest obwiąz- 
kiem pracodawców. Nietylko obowiąz- 
kiem, ule nawet interesem; gdyż — jak 
Słusznie zaznacza Gazeta Polska — parob- 
cy, którzy nie będą micli kartofli na wy- 
życia i zaszdżanie, zaczną ku wiośnie o- 
puszczać służbę i uciekać na zarobki 
zwłaszcza w blizkości miast większych. 
Bekoya rolna Dowarzystwa przem. i ban- 
dlu powinna się nad tą sprawą zaatano- 
wić i opracować jakieś ogólno wskazówki 
postępowania. 


nietwo z Orleanami i Dumovriezom, spól- 
nictwo z Fabro d'Eglantinem i wrogami 
Racczypospolitej.* Dekret, 11-go Germi- 
nala (1 kwietnia), który obejmował to 
oskarżenie, został przyjęty przez Konwen- 
cyę „jednogłośnie —stwiordza Montteur— 
iwóród najżywszych oklasków,“ po dwn 
mowach: Robespierre'a i Saint-Justa.* 

„Czem — rzekł Robespierre — różni się 
Danion ad swego kolegi Chabota? Należy 
wiodzioó, czy intercs kilku ambitnych hi- 
pokrytów winien przemódz interesy naro- 
du francuskiego? Obawiają się, żeby nie 
uciakano więżniów: nie mają przoto zaufa- 
nia do sprawiedliwości narodowej... Zro- 
aziq, nawiązane rozprawy s} nichezpie- 
ozoństwem dla ojczyzny; ono są już kary- 
godnym zamachem na wolność. Liczba 
winnych nie jest taką wielka.“ 

I Saint- Just; 

„Wasze komitety zleciły mi, abym żądał 
sprawiedliwości przeciwko ludziom, spisku- 
jacym w tej chwili z królami, sprzymierzo- 
nymi przeciwko Republice, Tylko co wy- 
mioniłom ostatnich stronników królowsko- 
fc. Nio dziwcio się upadkowi tylu zdraj- 
ców... Dantonie, slużyłeś tyranii! Umialeś 
stłumić zacickłość patryotów| Wystawileś 
nasze nieszczęścia, jaka wynik słabości na- 
szej armii i odwracaleś uwagę od wiaro- 
łomstwa generałów dla dalszego zwoły- 
wania pospolitogo ruszenia. Wróciwszy 


Jarmak na owoce . 


Śród wielu handlowych pomyslów To- 
warzystwa ogrodniczego jarmark na owo- 
ce należy do szczęśliwszych, Zamiar aku- 
pienia produktów, wytworzenia dla nich 
skoncentrowanego targn i gieldy owoco- 
wej zasluguje ua uznanio. Jeżeli zważy- 
my, że te samo gru jablka, które 
spożywcu warszawski nabywa po 15 rb. 
za pud. bodowea wiejski sprzedaje posre- 
dnikowi po 50 kop. za pad (aatentyczno); 
jeśli pojmiemy, że skutkiem nieustalone- 
go bandlu i fantastycznych u zawsze -ka 
zniżce dążących cen owoców iel kultura 
nie opłaca się rolnikowi i nie przyjmuje 
tych rozmiarów, jakich wymagają potrze- 
by i interesy ekonomiczne kraja; jośli 
wreszcio uwzględnimy, że Królostwo Pol- 
skie nie pokrywa swoją produkcyą wy- 
magań wlasnego rynku, a mogloby wywo- 
zié owoce nawet za granieę— np. do Nie- 
miec, sprowadzających ogromno ich ma- 
ay z Ameryki, to zrozumiemy, żo uregu- 
lowanie tej gałęzi handla ma dla nas wicl- 
ko doniosłość, Dotychczas owoc jest tu 
przedmiotem zbytku, podozas gdy w cu- 
lej Europie stal się zwyczajnym artyku- 
lem żywności i warunkiem hygieniczne- 
go karmienia się. Qorocznie przychodzą 
do nas z zagranicy żądania wielkich par- 
tyj tego towarn — a my nie możomy im 
zudośćnczynić dlatego, że nie mamy ogni- 
ska handlowego, w którem by się jedno- 
ozyły dostawy cząstkowe, Gdzież np. u nas 
można kupió dziesięć lub piętnaście wa- 
gonów jabłek, chociaż w danej obwili po- 
siadamy ich więcej, alo rozrzucono po 
wielu miejscach? Zwlaszcza zaś jabłka, 
któro w przeważnej liczbie odmian nie 
znoszą klimatu gorącego i dla których 
nasz kraj jest strefą bardzo odpowiednią, 
powinnyby adograć i kiedyś niozawodnie 
odegrują daleko ważniejszą rolę w naszej 
produkcyi, niż obecnie. 

Dziś próby jarmarkowe, podjęte przez 
Tow. ogrodnicze, nie dały jeszcze tych wy- 
ników, jakich oczekujemy: dostawy były 
małe, obroty skromne. Ale tegoroczna 
wykazała widoczny postęp w porównaniu 
z przeszłoroczną. Przywicziono owoców 
więcej, a 00 najważniojsze przywieziono 
bardzo ładne i to nie z ogrodów sławnych 
swą wysoką kulturą, ale z dworskich. Nie- 
która gatunki (ronety Kanadyjskie, Kal- 
nile jesienne, Sztetyny, d' Augoulemy, be- 
ry Diela, Dobre Ludwiki itd.) były tak 


okazalo, że mogłyby zwycięzko wystąpić 
na naj pierwszych targach europejskich. 

Jak w kazdej produkeyi, taki w tej 
iastnicje wzajemna zależność przyczyn 
i skutków. Dobra hodowla tworzy szero- 
ki zbyt, ule również szeroki zbyt warn 
kuje dobrą bodowlę. Jeżeli więc ja. 
ki na owoce rozwiną się, niewątpliwie 
oddziałają pobndzająco na hodowlę. I gdy- 
by jeszcze Towarzystwo ogrodnisze w 
swych staraniach nia ograniezało się do 
baudłu, lecz zwróciło je ku produkoyi, 
którą dotychczas prawie zupełnie zanie- 
dbuje, moglibyśmy mieś nadzicję, żo ta 
ugorujące lub żle uprawiane pole zacznie 
nam wydawać pożądane plony. 


Elegia hakatysty. 

Korespondenci kilku dzienników war- 
sznwskich donoszą, że jakiś hakatyata 
miał w Dreźnie odezyt — rozumie sią 
przeciwko Polakom, Ozsigodny ten gąsior 
Kapitolu germańskiego, przytaozając do- 
wody wrogich usposobień prasy naszej 
względem Niemców, odczytał ustęp z Di~ 
berum weto o Prosakuch, podstawiwszy na 
ich miojace w swym przokładzie Niem- 
ców. Podobno cale zgromadzenie, wyslu- 
chawszy taj obrazy majestatu krzyżackie- 
go, zngrzmiało chórom nieartykułowa: 
nych głosów, mających wyrażnć oburza- 
nie. I po co bolejący elegista zadawał a0- 
bie trud tlomuczenia naszego fejletonu 
i sprowadzania zwiorciadła dla Prusaków 
aż z Warszawy? Ozy nio uprościlby sobie 
zadania, gdyby był odezytuł kilka stronie 
z pism Bornego lub Heinego? Z dziel mw- 
torów miemieckich możnaby zebrać tak 
olbrzymią i tak wymowną antologię, do- 
tyczącą tego niewinnego i brzydzqcego 
się cudzą krzywdą ludu, że głosy polskie 
stanowiłyby dla niej bardzo oichutki 
akompaniament, Każdy naród ma, a 
przyntjmniej głosi to przekonanie, że on 
jest szezegółnie łatwowiernym, dobrodu: 
Bzuym, szczerym i ezałym. Jeżeli ton ja- 
gnięcy liryzm dziwnie brzmi w ustach 
wielu, to chyba najdziwniej w ustach sta- 
rych wilków, które karmią się jagnięta- 
mi. Prusak, zapowniający o swojej Ge- 
miithlichkeit i Qutkerzigkett, jest czemś tak 
cyrkowo-zabawnem, że można mu zu ten 
koncept zuplacić szczerym oklaskiem. 


Trzeci grzyb. 


Dawne to spostrzeżenie, że lubimy tło- 
czyć się na utartych drogach, zamiast two- 


z Belgii, zwołałeś pospolite rusz 
tryotów Paryża w celu skierowania ich ku 
granicom. Gdyby było doszło do skutku 
podówczaa, ktoby się był oparł arystokru- 
uyi, która kilkakrotnie usiłowała powstać? 
Starałeś się znieprawić moralność pablicz- 
ną; oświadezyłeś się za zasadami nmiurko- 
wania; godziłoś się zo wszystkiem. Nie jest- 
żeś występnym, żeś nie nienawidził wro- 
gów ojezyzny? Czy niewinny mówi o swej 
obranio?* 

Ktoby się dziwił, żo to straszne bzdur- 
stwa wywołały jednomyślne okrzyki nzna- 
nia, nio znałby abecadia psychologii zgro- 
mudzeń i tłamów w epokach rowolucyj- 
nych. 


II. 

Rozkaz zaaresztowania Dautonistów do- 
ręczono nazajutrz, 12 @orminala (2 kwict- 
oia) „obywatelom; prezesowi i sędziom 
trybunalu.* "Trybunał z miejsca nakazał 
wykonanie „po wysłuchaniu oskarżyciela 
publicznego, zuznaczywazy jego czujność,“ 
Noca już, Danton, Kamil Desmoulins, La- 
oroix i Philippeaux, po przesłuchaniu dla 
formy tylko, przeniesieni zostali do Con- 
ciergerie. Przesluchanie Dantona obejmuje 
osiem wierszy: 

P. Ozy spiskował przeciwko narodowi 
francuskiemu, pragnąc zaprowadzić mo- 
narchię, zburzyć przedstawicielstwa nero- 
dowo i rząd republikański? 


O. Byłem zawsze republikaninem, nawet 
za czasów tyranii i umrę nim. 

P. Czy ma obrońcę? 

O. Wystarczam sam sohio, 

„Konwencya, rzekł Oouthon, postępuje 
jak armie— krokiem szarży,“ 

Śledztwo istotnio przeprowadzono z gór 
ry; było zupełnie gotowe. „Musimy po- 
dziolió się śledztwem*—pisał Horman do 
Fouqnicra i w pośpiechu skracał wyrazy: 
nz mocy prawa należy ono do oskarż. pu- 
blicznego.* Zwłaszcza co do Dantona, było 
ona stekiem bezimiennych donuncyncyj, 
głupich zmeyśleń, śmiesznych potwarzy. 
Przedewszystkiem— dzinł oskarżeń publi- 
cznych: spiskował ze wszystkimi wrogami 
wolności, z Mirabeau, Orleanami, Lafayet- 
tem, sprzedał się im, u następnie Pittowi 
i Ooburgowi, nio znał ojczyzny, trzymał się 
na uboczn 10 go siorpnia, spiskował z Du- 
mouriczem w celu wydania Prancy1 koali- 
eyi, był uczestnikiem jego zdrady, apiako- 
wał wroszcie dla ocuienia Ludwiku XVI, 
gdy tenże wstępował na rusztowanie, por- 
wania królowej i ogłoszeniu królem delfina. 
Następnio dział oskarżeń potw ornych: sprze- 
dajność, zdzierstwo, fałsze i kradzież; uła 
twierdzeń, tylo faktów zmyślonych. 

„Lacroix i Dauton, mówi nota niepodpi- 
sana, posłali da Francyi, podczas pobytu 
w Brukseli, wóz naładowany bielizną, na- 
leżącą do rządczyni Niderlandów, kosatu- 
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rzyć nowo. Do nicdawna istnialy u nas 
dwa aulony aztaki: Towarzystwa zachęty 
iKrywultu. Oba dzielily się skromną 
produkeyą artystyczną i nio bardzo razily 
pustką. Loez kolo malarzów, widocznio 
z ich gospodarki niezadowolona, utworzy- 
ło wlasną spólkę i otworzyło własny sa- 
lon. Wyglądało to na secesyę, pomięłzy 
inicyatorami znaluzlo się dosyć nazwisk 
mlodych, można więc lylo się apodzie- 
wać, 40 sztuka wreszcie znalazła u nas 
cioplarnię, w której będzie mogła hado- 
wać swe najświeższe i naj wonniejsze 
kwiaty. Tymczasem oczekiwania zawio- 
dły. Być może artystom przydala się spól- 
ka pal względem matoryalnym, zbierając 
obstalnnki dla stowarzyszonych, myśmy 
jednak nie na tom nie skorzystali: Salon 
Artystyczny świeci pustką jeszcze gorszą, 
niż dwa poprzadnie. Teraz donoszą pisma, 
że od stowarzyszenia oddzieliła się znów 
grupa urtystów (ciokawo, z ilu osób zło- 
żona) i wystąpila z podaniem do władzy 
o zatwierdzenie ustawy nowego Fawarzy- 
stwa artystycznogo. Przybędzie więc nam 
zapewne nowy aulon. Nie wchodzimy 
w to, czy tę drugą sccesyę wywołaly 
względy natury prywatnoj, ozy toż jast 
ona jeszcze jodnym dowodom nowego nia- 
dolęztwa w działalności zrzeszonoj; radzi- 
byśmy tylko wiodzieć, skąd się weżmie 
matoryat na zapolnicnia tego czwartogo 
snionu, kiedy jaż w trzech piorwszych 
bieda aż piszczy? 


Zasolankowość przemysłu. 


Śledząc bacznie zjawiska naszego życia 
ekonomicznego, spostrzegamy w niektó- 
rych grupach churakterystyczną pierwo- 
tność w traktowaniu stosunków po za gra- 
nicami własnych warsztatów lub przed- 
siębiorstw. Wytwórca wie tylko i pamię- 
ta o swojoj okolicy, o rynku niezbyt od- 
legły m, n'o intarosuje się przebiegiem 2; 
cia ekonomicznego na świecie i nie czu 
że powinien być chociaż drobnom ogniw- 
kiem w powszechnym lańcachu wytwór- 
ezoci i wymiany, Tymczasem to ogniwo, 
pozosta wione na nboczu, w ukrycin, rdze- 
wioje j kruszy się powoli, a wlasciciel jo- 

o slęka inio umie znależć przyczyny. 
dy mlynirz zaczyna tració powodzenie, | 
gdy ocny mąki spadają i nikt jogo towa- 
cheo kupować — narzeka tylko nu 
ciężkie czasy i nie przypuszozu, że przy- 
czyną niepowodzenia jest przejelnienie 
rynków krajowych obcym produktem, że 


chege osłalić silę niebezpiceznoga wspól- 
zawodniku, trzeba zbadać taryfy i wyje- 
dnać w nich zmianę, wprowadzić udoska- 
nalonia techniezne, któreby zniżyły koszt 
produkcyi, wroszeie starać się o ulatwie- 
nie wywozn za granicę i podbicie rynków 
obcych. Większość naszych młlynurzy 
przed para laty dala dowód takiej wh- 
śnio zaściankowości pierwotnej, kiedy 
zwołano powszechny zjazd młynarski 
w Petersburgu. Nia postarano się nawet 
o dobrych przodstawicioli i wysłano nie 
młynarzy, lecz handlarzy zbożowo-mącz- 
nych, których interesy sprzeczne są z in- 
terosumi piorwszycli. Obecnie na zjeżdzie 
okręgowym w Warszawie ta sama więk- 
szość dalu nowy dowód nwej zaścianzo- 
wości i prostoty dueua. Na wiec ten bo- 
wiem przybyło z calego kraju zalodwio 
18 uczestników. Radzili też jak mogli 
i mając na stole prezydyalnym 7 pun- 
któw, uchwalili wo wzorowym porzydku 
na temat zadany następujące wnioski: 
Sturać się o rozróżnianie taryf zbożowych 
w ziarnie od mącznych, zgodnie z momo- 
ryalom rady mlynarskioj złożonym w ma- 
jnr. b. Stworzyć faktyczną giełdę pro- 
duktowq, szezogólnie zaś zbożową i mącz- 
ną, któraby posiadała swoich specyul- 
nych maklerów przysięglych, komisyę 
biegłych i wszystkie urządzania, niuzbę: 
dne do tego handlu; uregalować typy mą- 
ki i utworzyć jednolitą ich nomonklutu- 
rę. Zobowiązać zarządy kolejowo, użoby 
w sprawach, wynikających często przy 
transportach, powoływały się na biogłych 
gieldowych; tam zaś, gdzie nioma giełd — 
na młynarzy spacyalistów. Ponioważ u- 
tradniono jest obecnie wykształcenie to- 
chniczno średnie, więc zjazd popiera wy- 
rażone już przez radę mlynarsk:, życze- 
nie założenia w Warszawie szkoły mły- 
narskiej średnioj, dla której należy wy- 
jodnać z budżetu Gzy zasilek w kwo- 
cie 2,000 rb. rocznie. Starać się, użaby 
przywilej nenania przemysłu młynurskic- 
go za nienlegający przerwie, zapownio- 
ny mu ilo końca r. 1898, był nadul utrzy- 
wany. Co do wzajemnego Towarzystwa 
ubezpieczenia młynów, zjazd uważu za 
niewdaściwą i tradną do urzeczy wistnie- 
nia taką organizację powszechną, zo 
wzgiędn na różnorodny charakter tego 
przemysłu w osobnych okręguch państwa; 
natomiast uznal za wysoce pożądane za- 
wiązanie oddzielnych kólok usokuracyj- 
nych, na wzór rolniczych. Dla gruntowne- 


go zhadania toj sprawy, należałoby zobrać 
wyczerpujący materyal statystyczny. Szó- 
sty punkt, o udziale w wystawie paryskiej, 
uznano za podrzędny. Zjazd przyszelł da 
przekonania, że skoro niema miejsu na 
osobny pawilon młynarstwa, popis mły- 
userzy w jakimi ogólnym dziale niema ra- 
cyi byta, Jest to także niesrozumionia 
własnych interesów, Wystawa taka, to 
przecież droga do wyrobienia rynków. 
Jedna tylko może być powaźna przeizko- 
da i jeden skrupnł: to, ża zbyt ałaby 
przemysł młynarski Królostww Polskie- 
go nie ma czogo wystawiać. Młynarze na- 
sitak gą skromni, ża nawet w dalekiej 
przyszlości uważają za niemożliwy udział 
na rynkach wazechświautowych, To jost 
takżo jedor ze znamionnych rysów zæ- 
ściankowoici, która każe im wspilnie się 
narżdzać tylko dla furmy izo względu 
na wymagania, narzucone przos orólną 
organizuwyę zjuzdów okręgowych. 
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E. B. Titchener; An Otline of Psychology 
New-York, 1897. 


bserwacya wewnętrzna stanowi 
główne źródło naszej wiedzy psy- 
<lohologicznej. To teź psychologia 
opisowa, zarówno jak i teoretyczna od wo- 
lują się do niej ustawicznie; pierwsza, 
cheqa ulatwió poznania faktów opisywa- 
nyob, druga — uzasadnić swe wywody fi- 
lozoficzno i ich założenia. Że takie odwo- 
ływanie się nia na wiele się przydaje, la- 
two zrozumieć, gdy zważymy, że obser- 
wacyu wewnętrzna zamkuiętu jest ściśle 
w granicach indywidualnego doświadoze- 
nie. Wszolkie stany świadomości, lożąco 
po za granioami owego doświadozenia, 3f 
dla niej zgoła niedostępne. Nie dość tego. 
Obserwacya wewnętrzna podloga licznym 
zludzeniom. Najważniejszem z nich jest 
to, żo każdy stan świadomości, každa 
sprawa duchowa przedstawia się joj jako 
całość niopodzielna i samoiatna. Wazyst- 
ko, cu podpada jej postrzegania, ujmuje 


ya z 


jącą znaczne sumy. około 2 do 3 kroć stu 
tysięcy liwrów.* Danton į Dacroix zrosztą 
lzieli się o tem oskarżeniu dopiero 
przed Trylunulem Rowolucyjnym. Da- 
croix udowodni przed nim bez tradności, 
że zakupił w Belgii biel znę stolową za 600 
liwrów, Danton zaś, 40 na wozie tym, po- 
dług protokólu urzędowego, miał tylko „ła- 
chy i gorset bojowy.“ Tymczasem jednak 
ta kradzież bielizny urcyksiężniczki przej- 
dzio w legendę. Kradzież był» oskarżo- 
niem monotonnem Robospiorre'a rozpacz- 
liwio, jednostajnie powtarzająsoj się prze- 
owko wszystkim jego przeciwnikom, Po- 
slugiwał się nią przeciwko Hólertowi; by- 
la dobrą przeciwko Dantonowi; w przedo- 
dnin Thermidora skieruje ją także prze- 
ciwko Qambonowi, 

Myślą pracesn tak dalece było przedsta- 
wienie Dantaonistów jako złodzicjów i spól- 
ników „zagranicy,* że Fouquior, z rozka- 
zu Roliespierre'a, zebrał w jedną kupę 
Jndzi oskarżonych o falsz publiczny: dwu 
Żydów austryackich, adwokata duńskiego 
i jednego Hiszpana. W ten sposób na lawie 
oskarżonych widziana Delaunaya przy bo- 
ku Dantona, knpatyna Chabota przy La- 
croix, i księdza Buhugot d'Espagnaca, 
osznsta najniższego rzędu—między Philip- 
peaux i Kamilem Desmonulins. Proces 
w dzienniku Trybunału Rowoluvyjnego fi- 
gornje jako „Sprawa Chabotu 1 spólni- 


ków,“ Codo przysięgłych, zamiast wyłosowa- 
nia ich, jak chciało mieć prawo, prezes Hor- 
man i Fouquier-Tinviile wybrali ich 2 po- 
między solidnych. Byli nimi mianowicie: 
fabrykant lutni Renaudin, którego napróż- 
no wyłączał Kamil, jako swego wroga oso- 
Listago, chirurg Souberbielle, markiz Leroy 
de Mont-Flobort, przezwany „20 Sierpnia,“ 
gluchy do tego stopniu, że nie słyszał pio- 
runów Dautona,. malarz Topino-Lebrun 
i twardy soweńczyk Trinchard. Można 
dowoli przebierać przysięgłych: nawet pod 
okiem iakiego, jak Maryi oskarżycielu, 
najczęściej powstają w nich zachcianki nio- 
zależności; sumienie ich nie odrazu się daje 
stlamić, Z drugiej strony pisarzem edu 
był jedon z przyjaciół Dantona; nazywał 
się Mikoluj-Józef Paris, przozy wał się zaš 
Fabrycjuszom. Zeznanio jogo przed dra- 
gim Tcybunalom Rewolucyjnym w proca- 
sie Fouquiora jest jedną z glównych pod- 
staw niniojszej historyi. 


Iy. 


Zlożywazy przysięgę, że sądzić będą „boz 
nienawiści, boz złośliwości i bez obawy,“ 
przysięgli wysłnelali akta oskarżenia (13 
gorminala, 3 kwietnia) Byl to raport Ama- 
ra, powtórzonie tego, co onzgduj, na posie- 
dzoniu Konwencyi, odczytal był Sant-Just. 
Fouquier zaledwie do togo dodał kilka stro- 
nic. Qskarżonych zapytano uprzednio o ioh 


| mię, nazwisko, wiek, powolanio i miojsoe 
zamieszkania. Danton zapytnny o ostat- 
nie, odpowiedział pierwotnie: „wkrótco— 
nicość i imię moje w Panteonie," następnie 
dodał z większą prostotą: „Jerzy-Jukób 
Danton, lat 31, urodzony w Arcis-sur- 
Aube, deputowany do Konwencji, zamie- 
szkały w Paryżu, przy ulicy Kordelierów.* 

Gdy pisara odczytał akt oskarżenia, oh- 
winieni zażyylalłi od Trybnuału przywoła- 
nia szesnasta członków Konwoncyi, któ- 
rych listę dostarezyli. Danton nadto zu- 
żądał „aby Trybunał napisał do Konweneyi, 
żeby wyznaczyła komisyę dla przyjęcia 
jego, Kamila Dosmonlins i Philipponux, 
oskurżenia przeciwko systematowi dy kta- 
tury, którą wykonywał Komitet Ocalenia 
Publicznogo. "Trybunał olrawil oba żą- 
dania. 

Najsławniejszy z panegitystów Robos- 
piorre'a pisze © toj odmowie: „,Dopuszcze- 
nie wskazanych świadków oparte było naj- 
ściślej na prawio, kto zaś stawia ponad 
sprawiedliwość racyę stanu, znajduje się na 
pochyłości, z której stacza się ku wszelkim 
zbrodniom. Z tej pochyłości stoczył się 
sromotnie Fouquier-Tiaville, gdy jako or- 
gan slużalczy myśli, o której późni 
dził, iż nie była jogo własną, przotiwsia- 
wial żądaniom namiętnym, u i 
tym, oskarżonych, tę wzbudzującą polito- 


wanio olmowę: „Oskarżenie przeciwka 
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ona w syntotycznoj jodności i do auality- 
cznych rozróżnioń jest zgola niezdolną. 
Najpierwszem więc zadaniem psychologii 
powinno być rozszerzenie zakresu obser- 
wacyi wownętranej i zabezpioczonie jej 
od blędów, z samej jej natury wynikają- 
cych. Zadaniu temu czyni się zadość przez 
abmyślonie sposobów, za pomocą których 
można wywoływać w świadomości każde- 
go różne zmiany, jakie aą konieczne dla 
poznania pewnego faktu paychicznego za- 
równa w jego całości, jak i w składowych 
jego czynnikach. Do takich sposobów na- 
leżą warunki zewnętrznego doświadcze- 
nia — w pierwszym rzędzie naturalne, 
w drugim — sztuczne. Na tych ostatnich 
musi psychologia przeważnie poprzesta- 
wać, gdyż wladza jej nad naturalnymi 
jest zbyt ograniczona, Wskazując, w ja- 
kich warunkach doświadczenia wewnętrz- 
nogo następują takie lub inne zmiany 
świadomości, dozwala nam ona sprawdzać 
na samych sobie każdy fakt przez nią po- 
dany, Zadania takiego podjęła się psy- 
<hologia, znana pod imieniem doświad- 
tzalnej albo nowożytnej. 

Psychologia doświadczalne ma wiele 
wspólnego z fizyologiczną; różni się zaś 
od niej tem, żo głównie chodzi jej o fakty 
doświadczenia wownętranego i dlatego nie 
zajmuje się sprawami fizyologicznemi, 
jakkolwiek uwzględnia je o tyle, o ile to 
jest koniecznom dla wyrozumienia zja- 
wisk psychicznych; a nareszcie posługuje 
się w swych doświadczeniuch środkami, 
przystępnymi dla każdego i niewymaga- 
jącymi wielkich kosztów, kiady tymeza- 
sem doświadczenia paycho-fizyołogiczne 
mogą się dokonywać tylko w laborato- 
ryum, zgopatrzonem w zbyt skompliko- 
wano i kosztowna przyrządy. 

Jednym « wybitniejszych przedstawi- 
cieli psychologii doświadozalnej jest wla- 
śnie autor pracy, wymienionej w nagłów- 
ku niniejszego sprawozdania. Będąc pro- 
fesorom uniwersytetu w Stanach Zjodno- 
©zonych Ameryki północnej, oparł on swo 
dzieło na podstawie praktyki, nabytej 
w swym zawodzio. Jest też ono wybor- 
nym przowodnikiem dlu początkujących, 
dla których najważniejszą rzecz stanowi 
Poznanie faktów psychicznych i metody 
ich badania, Niemniej potrzebnem jest 
i dla nauczycieli psychologii, dostarczając 
im cennych wskazówek, z których mogą 
korzystać w swych wykładach. Wazystkie 
motody doświadczalne, podane przez an- 


tora w celu sprawdzenia różnorodnych 
faktów psychicznych, aam on wypróbo- 
wał na sobie i na innyab, Mając dokladne 
ich opisanie, każdy moża je powtórzyć 


Książka obejmuje zaledwie 350 stronie. 
W tym zakresie jednak autor umial ska- 
pió tyle materyalu naukowego, że z niego 
łatwo można wyrobić sobie jasne pojęcie 
o zagadnieniach psychologicznych i o wła- 
ściwej drodze icl badania. Wskutek nie- 
zwykłej ścislości wykładu, w którym nie- 
ma ani jednego wyrazu zbytecznego, dzie- 
ło jest suche czytanie go musi być rozło- 
2onem na dłuższy przeciąg czasu na- 
wet w takim razie, gdyby ktoś nie mógł 
się zdabyć na cierpliwość, ażoby spraw- 
dzić samemu skuteczność metod, zaleca- 
nych przez autora. 

Plan jest analityczny. Rozpoczyna rzecz 
swą autor od zbadania najprostszych pior- 
wiastków życia umysłowego, o ile ona da- 
ją się poznać w okrosie dojrzałości, 
i przechodzi po koloi do czynników coraz 
bardziej zlożonych, wykazując ich kształ- 
towania się na podstawie praw, rządzą- 
cych pierwiastkami psychicznymi i ich 
ugrupowaniem się. W ton sposób pierw- 
sza część poświęcona jest zbadaniu czuć 
zmyslowych i takichże uczuć, oraz ruchów 
i uwagi; druga rozważa  postrzeżonia 
i wyobrażenia, kojarzenie wyobrażeń, 
wzruszenia, a nareszcie ruchy dowolne 
i wogóle działanie. Trzecia część zaj muje 
się: rozpoznawaniem, pamięcią 1 wyobrą- 
źnią tak bierną, jak i czynną (fantazyą), 
aamowiedzą i myśleniem (tworzeniem po- 
jeć, sądów i rozumowań), uczuciami ideal- 
nemi i syniezą oddziaływania, czyli ko- 
jarseniem ruchów w celu oddziaływania 
na ezynniki zewnętrzne. 

Dla scharakteryzowania stanowiska an- 
tora dość będzie przytoczyć główniejsze 
wyniki, do jakioli doszedł drogą doświad: 
czenia. 

Za pomocą dowcipnie obmyślanej me- 
tody dowodzi an, że umysł ludzki zdolnym 
jest rozróżnić 42,000 czuć zmysłowych. 
Najczulszem na różnice wrażeń jest oko, 
które odczuwa 30,85U odcieni barw i świa- 
tła; po niem idzie ucho, które odróżnia 
11,550 dźwięków i szamów. Naturalnie że 
nio każdy umysł posiada tak wysoką 
wrażliwość i średnio można przyjąć, że 
ilość pierwiastków świadomości, z których 
powatają nasze wyobrażenia w zwyklych 


| warunkach, nic sięga wyżej po nad liczbę 

| 10,000. 

| Między uwagą bierną a azynną upatru- 
je on różnicę w tem, że pierwsza zajęta 

jest jednem tylko wrażeniem lub wyobra- 

żeniem, tymczasem druga ma do czynie- 

nia z kilkoma, wybierając z nich jedno. 

Uczucia zmysłowe, które pozornie zdu- 
JA się być zjawiskiem prostom, uważa on 
za zlożone. Właściwam ich tłem jeać stan 
świadomości przyjemny lub nieprzyjem- 
ny, zależny od wewnętrznych spraw u- 
kladu nerwowego i stanowiący pierwiz- 
atek czysto podmiotowy. Dragim ich 
czynnikiem składowym są czucia zmy- 
słowe, które mają charakter przedmioto- 
wy. Dowód tego widzi on w tem, że im 
częściej doznajemy jakiegoś ezncia zmy- 
słowego, tem stajo się ono wyraźniejszam 
i dokładniejszem, kiedy tymczasam towa- 
rzysząca im przykrość lub przyjemność 
zanika powoli i przechodzi w obojętność, 

Kojarzenie wyobrażeń sprowadza antot 
do dwu głównych praw; są niemi: koja- 
rzenia współczesne i następoza. Przyjmu- 
je nudto prawa pochodne, między któremi 
kojarzenie rozlączne odgrywa ważną ro- 
lẹ, stanowiąc podstawę sądów i rozumo- 
wań, 

Woli nie uznaje on za oddzielny pier- 
wiastok świadomości, za trzocią jej stro- 
nę, równoważną pierwiastkowi nmysło- 
wemn i ucznciowemu — looz uważa ją, za 
objaw złożony z wyobrażeń i uczuó, oraz 
z odruchów, rozmaicie skojarzonych i to- 
warzyszących im eznć mięśniowych, Do 
takiego zapatrywania na istotę woli do- 
prowadza go bardzo proste, ale przekony- 
wające doświadczenie, które kaźdy moża 
sprawdzić na samym sobie, 

W zakresie dzieła zastanawia się po: 
krótce nad kwostyq stosunku duszy do 
ciała i rozstrzyga ją w duchu teoryi moni- 
stycznoj, podług której dusza i ciało są 
abstrakeyami, oznaczającemi różne obja- 
wy bytu, nieznanego nam co doswej isto- 
ty. Badania, dotyczące istoty owego bytu, 
stanowią zadanie metafizyki i nie mają 
niec wspólnego z psychologią doświad- 
czalną. 

Władysław Kozłowski. 
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wam wyszło z Konwencyi, jako ciała zbio- 
rowego, żaden przeto z jej członków nie 
może wam służyć za świadka usprawiedli- 
ERĄ 

Danton był badany d. 14 go germinala— 
siódmy z rzędu. Nu początku posiedzenia, 
podczas krótkiej przerwy wywołanej zaj- 
ściem proceduralnem, odozwał się do Ka- 
mila: „Bylo tylko mnie dopuszczona do 
słowa i to w szerokiem znaczeniu tego wy- 
razu, pewny jestem, żo pokonam mych 
oskarżycieli; i jeśli naród francuski jost 
tem, czem być powinien, będę musiał bla- 
gać dla nich laskı.“ Następnie zwracając się 
do Cambona, którego spostrzegł między 
świadkami, zawołał: „Czy wierzysz, żeś- 
my spiskowoy?... Patrzcie, śmioje się; nie 
wierzy temu... Zapiszcie, ża się roześmiał.* 

Bez względu na fałszowanie sprawozda- 
nia przez Ooffinhala, dzięki notatkom api- 
Eywanym na posiedzeniu przez przysięgłe- 
go Topino, znamy prawie dokładnie tę stra- 
szną obronę, polną słów bohaterskich, bar- 
dziej szokspirowską z mów sądowych: „Mój 
głos, który tyle razy rozbrzmiewał w apra- 
wie ludn, w obronie i poperom jego intero- 
8ów, z łatwością odtrąci potwarz,.. Macio 
Przed sobą mą głowę, odpowiada ona za 
wszystko] Życie mi jeat ciężarem, pilno 
mi się ad niego uwolnić... Czyż od takiego 
juk ja rewolucyonisty należy się spodzie 
wać odpowiedzi zimnej” Ja— zaprzedany? 


Ludzi takiego jak ja odlewu opłacić nie 
można; na czolo ich niezatartymi znakami 
odbita jest pieczęć wolności, geniasz ropu- 
blikański! Poniżę się więo do usprawie- 
wiedliwiania siebie, Ja - stronnikiem ro- 
jalistów i królewskościl.., Oskarżony taki 
jak ja, znający ludzi i rzeczy, odpowiada 
przed przysięgłymi, ale nie mówi do nich; 
bronię się, ale nie spotwarzam nikogo... Ni- 
gdy ambicya, ani chciwość nie miały nade 
mną wladzy; nigdy te namiętności nie zdo- 
laly mnie skłonić do narażenia sprawy pn- 
blicznej. Należę cały do mej ojczyzny, 
złożyłem jej we wspanialomyślnoj ofierzo 
istnienie moje!” 

Herman przerwał mu słowami: „Daato- 
nie, zuchwalstwo jest właściwością zbrod- 
ni, spokój cechnje niewinność.“ 

Krzykami wściekłości pokonywując in- 
famię oskarżenia, górował nad dzwonkiem 
przewodniczącego, Hermana, wprawionym 
w ruch dosperaeko, „Czy nie slyszysz 
mego dzwonka?” piszozał Horman, „Czło- 
wiek, broniący swego życia i honoru—ryk- 
nął Danton—drwi z dzwonka i wyje“ 
Przez otwarte okna trybunału rowolucyj- 
nego głos olbrzyma dosięgał aż drugiej 
strony Sekwany, do Quai do ła Feraille. 

Horman udal, że głos ten, który więk- 
sza część audytorgum i tłum, otaczający 


| mury Pałacu Sprawiedliwości, pokrywa- 


ły oklaskami, wydaje mu się „zmienio- 


nym": „Zmęczony jestoś, Dantonie, uetąp 

głosu innerau, przywrócę ci go po pe- 
wnym wypoożynku.* Redaktor Dyaryusza 
stwierdza ten fałsz: „Tę przykrość sytna- 
eyi — pisze — odczuwali wszysny sędzio- 
wie, którzy też zaproponowali mu zawie- 
szenie usprawiodliwiania się dla podjęcia 
ga z większym chłodem i spokojem,“ Pi- 
sarz trybunału, Paris, w zeznaniu swam, 
złożonem w procesie Fouquier-Tinville'a 
nadmienie, że „Danton ustąpił głosu do- 
piero wtedy, gdy przewodniczący przy- 
rzekł, że mu go da ponownie nazajutrz dla 
odparoin innych punktów oskarżenia, dla 
których nie pozostawiono mu czasu na 
tem posiedzeniu. Żeby z nim skończyć, 
zawieszono je zupełnie. * 

Na kilka chwil przedtem, Herman na- 
bazgrał pod adrosem Fouquieru kartecz- 
kę: „Za pół godziny przerwę obronę Dan- 
tona; trzeba będzie przedsięwziąć powna 
środki," Fouquier odpiaal: „Trzeba przeć 
naprzód...* 

(C. d. n) 
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DZIEJE WYSIŁKI FIZYCZNEGO. 
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Jokolwiek mówionoby nam o do- 
Jbrodziejstwach pracy i jakieko]- 

SE wiek prawnionoby morały na ten 
temat, każdy szerszy umysł, nie zarażony 
abludą, przyzna, iż jako przekleństwo apo- 
czywa ona na rodzie ludzkim od począt- 
ków jego iatnienia i w ciągu wszystkich 
epok rozwoju dziejowego. 

Ciężar ten, przygniatający burki milio- 
nów w przeszłości i teraźniejszości, w ca- 
lej pełni staje przede mną w chwili abe- 
enoj. 

Siedzę na urwisku pod Wolicą. Prze- 
de mną rozległy widok gładkiej jak stół 
równiny, sięgającej hen daleko aż po 
brzegi Wisły. Słońce czerwcowe dogrze- 
wa rozżarzonym płomieniem, nawet naj- 
lżejszy podmuch wiatru nie zaszeleści li- 
sémi drzew, powietrze przesycone wilgo- 
cią obezwładnia i mięśnie i wolę i podwa- 
ja mozolność wysiłku fizycznego. Dzień 
ma się ku poludniowi. Wśród zagonów 
z warzywem, na ląkach, w polach widać 
schylone karki wieśniaków: pielą, grabią, 
okopują., Za świtem byli oni już na uo- 
gaoh i gdy zmierzchnie się, będą może 
jeszcze przy praoy. Taki wysiłek nad- 
mierny trwa z dnia na dzień w ciągn wie- 
lm tygodni, nagromadzone zmęczenie przej- 
muje wszystkie członki, myśl wszelka za- 
miera, jak rzeka ścięta lodem. Człowiek, 
wróoiwszy z pola, czuje jedno tylko ła- 
knienie: rozciągnąć się jak kłoda i daó 
mięśniom możność wyweznsowania Się. 
W organizmie pozostają instynkty wege- 
tacyjne, te zaś, które powstały w okresie 
późniejszym, jako dorobek kulturalny, 
Bacione milczą. 

rzeba było wieków, ażeby organizm 
czlowieka przyzwyczaił się do takiej sy- 
stematycznej a jednocześnie bezmyślnej 
pracy — bezmyślnej w tem znaczenin, iż 
prócz konieczności nie ma tam żadnej in- 
nej pobudki: ani zadowolema wewnętrz- 
nego, ani nawet żądła ambieyj, Istota lu- 
deka wdrażnła się w takie jarzma pod 
działaniem czynników, które co do natury 
swojej są pokrewne doborowi, stosowa- 
nemu przez nas na folwarku względem 
inwentarza, Wolny rumak, zrodzony 
wśród niezmierzonych przestworów stepu 
i przyzwyczajony do harców na jogo ob- 
szurze, tak samo nieokiełznany byk, du- 
mnie potrząsający rogami w gromadzie 
i w potrzebie umiejący poradzić sobie 
2 każdym śmialkiem, któryby odważył się 
żujść mu drogę; lękliwa, zwinna i rącza 
owou zostały zamknięte w ciasnej oborze 
i nawet niektóre zaprzężone do nieastają- 
cej a systematycznej i z ich punktu wi- 
dzenia jak najbezmyślniejszej pracy. 
W ciągu całych wioków naturę ich lama- 
noi wykoszlawiano, krnąbrne okazy gi- 
nęly w tej niewoli za swem możliwem, 
podabnioż niesfornem potomstwem, pozo- 
stawały coraz bardziej cywilizowane, tj. 
coraz uleglejsze i podatniejsze, coraz 
mniej czujące gwalt, zadawany ich in- 
stynktom. 

I z człowiekiem było tak samo, Ażeby 
nabył uzdolnień do pracy prawidłowej, 
trzeba bylo tysiącoleci. 

Cala różnica, iż nie zawsze posługiwa- 
no się jawnym przymusem, iż prócz nie- 
w olnictwa i pańszczyzny, przerabiających 
przyrodzonie człowieka na modłę stwo- 
rzenia pracującego, działały w pownych 
spokach wpływy ukryto, zawarte w swo- 
badnej grze współzawodnictwa, 14 wresz- 
cie istota ludzka, znuglona koniecznością 
przyrodzoną i spoloczną, tam gdzio nie 
było przymusu, wynajdowała fortele 
i narkotyki, uszezuplająca zmęczenia, « 
raczej usuwające świadomość o niem. 

Zdolność da napiętego a systematycz- 
nogo wysilkn nerwów stanowi niewątpli- 


wie naj przedniejszy dorobek rozwoju kal- 
turalnego. W szeregu artykułów zamie- 
rzamy przyjrzeć się pasmu wpływów, 
dzięki którym nabył ezłowiek tego tak 
cennego przymiotn. 
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Dla uwydatnienia kierunku oraz dròg, 
któremi szedł rozwój dziejowy, wdraża- 
jący człowieka do systematycznego łoże- 
nia wysiłków, użyliśmy wzorów, zaczer- 
pniętych ze świata zwierzęcego. 

Koń dziki a roboczy, byk wolny a cho- 
dzący w pługu, wreszcie daleki nasz przo- 
dek, nieznający jeszcze osiadłego trybu 
życia a członek naszej cywilizacyi, utrzy- 
mujący się ze sprzedaży swej siły robo- 
czej, fizycznej lub umysłowej, to przed- 
atawiciele dwóch odmiennych formacyj 
dziejowych, tak odmiennych, że przeci- 
wieństwo, istniejące pomiędzy niemi, od- 
razu rzuca się w oczy, ktokolwiek miał 
możność przy patrzenia się tej stronie sto- 
sunków. Nie znaczy to bynajmniej, ażeby 
tylko okazy, należące do okresu cywiliza- 
cyjnego, umiały pracować. Każdy czyn 
nasz polega na wysilku mięśni, tem bur- 
dziej zaś azukanie pokarmu przez naszych 
pra-przodków. Qała rzecz, ża w epoce dzi- 
kości nadaremnie poszukiwalibyśmy w 
pracy pierwiastku systematyczności i na- 
dewszystko bezmyślności. Jak dlu kozła 
skalnego przesadzanie urwisk, przy po- 
szukiwanin pożywienia, jest swobodaem 
ówiezeniem energii organizmn, tak sumo 
i działalność człowieka w okresie pierwo- 
tnym nie zna nad sobą żadnego przymusu 
społecznego, Cel jej jest tak blizki, tak 
zrozumiały, a nadto praoa sama, co do 
swojej ciągłości, tak jeszoze zalożna od 
wolnej woli pracującego, iż owa bezmyśi- 
ność, która towarzyszy rozbijanin kamie- 
ni na azosie lub grze zawalonego lekoyu- 
mi muzyka, jest zupelnie lub prawie za- 
pelnie nieobecna. Qzłowiek pracuje, świa- 
dom, iż spożyje owoce swojej zapobiegli- 
wości i w swej skrzęiności ma na oku ju- 
tro bezpośrednie, tj. bezpośrednie spoży- 
cio. Wielką znaadą jego postępków jest 
hasło Don Juana w poemacie Byrona: 
Carpe diem! — tj. żyj chwilą bieżącą, ko- 
rzystaj z każdej sposobności, bo dzień ju- 
trzejszy może nie będzie do ciebie należał. 
Odkladanie zapasów na przyszłość, gro- 
madzenie mienia dla potomków, odma- 
wianio sobie w czemkolwiek w imię o- 
azczędności, 54 to wszystko rzeczy nið- 
znane jeszcze na azozeblu dzikości. 

Filozofię życia codzionuego i jego za- 
dań, właściwą wcześniejszym okresom 
kultury, przewybornie streszczają rozmo- 
wy Karaibów, zapisane w w. XVI przez 
Rócheforta. 

„Kmotrze — tak ubolewa jeden z przed- 
stawioieli tego szezepu nad Eutopejczy- 
kiem — jesteś bardzo nieszczęśliwy, bo 
narażasz siebie na zbyt dalekie i niebez- 
pieczne podróże... Namiętność posiadania 
bogactw skłania cię do tych mozołów 
i obdarza troskami: klopoczesz się nietyl- 
ko o to, co posiadasz, ale i o to, czego po- 
azukujesz. łękasz się nieustannie, ażeby 
nie okradziono cię na lądzie lnb morzu, 
ażoby ocean nie pochłonął, podczas rozbi- 
cia okrętu, twoich towarów. Starzejesz 
się przedwcześnie; włosy twoje siwieją, 
czolo pokrywa się zmarszczkami i tysiąc 
trosk gniożdzi się w twojem sercu. Wiel- 
kimi krokami zbliżasz się do grobul Dla- 
czogo nie poprzestajesz na tem, eo twój 
kraj wytwarza? Czemu nie pogardzasz bo- 
gactwem, jak my to czynimy? Ozy mie- 
nia twoje ocali ciebie od śmierci? Czy zn- 
bierzesz ja z sobą do grobu?* 

I jaką jest filozofia życia, taką jest tak- 
że praca. Masi ona posiadać sens jakiś; 
gdy zaś taki związek pomiędzy dziaialno- 
ścią mięśni a natychrmiastowem zaspoko- 
jeniem potrzeby znika, to ginie i wszelka 
pobudka do zapobiegliwości, z nią zaś 
zdolność łożenia wysiłków. Naturalnie 


człowiek, który wyrósł w takiem otocze- 
niu, nie nadaje się do prasy, jakiej od 
niego Furopejczycy mogą wymagać, ani 
jego postępowanie nie odpowiada naszej 
skali żądań. Narzekania na jego „!ani- 
stwo“ — „wrodzonel* — spotykamy bar- 
dzo często na stronicach prac etnograficz- 
nych. 

„Buszman raczej ściągnie mocniej rze- 
myk na brzuchu i prześpi głód, niż we- 
śmie się do pracy.* 

„Kimbundowie raczej nie będą jedli 
w ciągu dwu dni z rzędn, aniżeli przysta- 
ną na pracę w polu przez dwie godziny 
bez przerwy.“ 

„Zajęcia Yadyan są raczej zabawą, bez 
której życie byłoby nieznośnem, niż pra- 
cą. Spędzają dni swoje w takiem pró- 
żniaetwie, iż ujrzawszy ich w polu, goto- 
wibyśmy mniemać, że nudy, nie zaś świu- 
domy cel zniewoliły ich do roboty.* 

Takie postępowanie przypiaują powsze- 
chnie wstrętowi człowieka pierwotnego 
do wszelkiego wysiłku. Jest to błąd, 
przedstawiciele niższych szczebli kultury 
cofają się tylko przed taką ukrzętnością, 
do jakiej cywilizacya nowoczesna nas 
przyuczyła, Żyją oni nie po to, ażehy pra- 
cowaó i w nieustającej zapobiegliwości 
widzieć cel życia, looz pracują, ażeby żyd. 

Kilka przykłndów najlepiej wyjaśni 
ten atosunek dzikiego i nawet barharzyń 
oy do postulatów kapitulizmu europej- 
skiego. 

„Tuhyley N. Hołandyi są niezdolni do 
stałej, systematycznej pracy, za którą 
wynagrodzenie otrzymaliby dopiero w 
przyszłości. Natomiast umieją wywiązać 
się z zadań, jeśli za nie czeka ich blizkg 
nagroda. Po ukończeniu roboty i dostaniu 
zapłaty zaledwie głód zdola ich zmusić do 
nowego wysilku. Osadnicy, nawet gdy 
wynajmą ich na stałe, nio są pewni, Jak 
dłngo będą w słażbie. Podjadłszy do syta, 
dają folge wrodzonym instynktom i zrzn- 
ciwszy ubiór cywilizowany, prowadary 
w ciągu pewnogo czasu koczowniczy tryb 
życia, * 

Keppe],co do mieszkańców wyspy Bor- 
neo, udziela Fupopejczykom przestrogi, 
że jeśli któryś pragnie korzystać w ciągu 
dni kilku z pomocy tuziemców, niech ża- 
doema z nich nie daje tytuniu, ani ryżu 
więcej, niż trzeba na dzień jeden, Wtedy 
będą regularnie PAN do roboty. 
W przeciwnym razie nie zjawią się, póki 
wszystkiego nie przejedzą, Wogóle nie 
lubią oni rygoru i rzadko w tym samym 
abowiązku pozostają czas dłuższy, cho- 
ciażby postępowano z nimi jak nujleniej. 

Odwałahśmy się do faktów, które w ta- 
kich razach odznaczają się najwięlcszą 
wy mownością. Oskarżenie człowieka pior- 
wotnego o lenistwo nie może być brane 
poważnie, i przytoczone powyżej przy lcla- 
dy, zaczerpnięte z opisów podróżniczych, 
raczej powinny być nważane za próbkę 
podmiotowości europejskiej. O wroilzo- 
nym wstręcie do wysilku fizycznego cho- 
ciażby dlatego nie można mówić, że mię- 
śnie nieċwiczone tak samo domagują się 
ruchu, jak zmęczone — odpoczynku. Ozło- 
wiek pierwotny jest niazdolny tylko do 
takiego trybu zajść, jaki stanowi rys cha- 
raktorystyczny naazej kultury. I on musi 
pracować, bo przyroda nie dostarczy po- 
żywionia, jeśli będzie siodział z założone- 
mi rękami. Nawet musi on dużo praco- 
waé! Powoli, w chwili obecnej najlepszy 
znawca bytu czerwonoskórych, słusznie 
powiada: że „dzikiemu nie tylo zbywa na 
pracowitośm, ilo na umiejętności.* „Są 
oni zdolni do wykonywania, często zaś 
fuktycznie wykonywają wielkie u ciąglu 
roboty. Podczas cywilizacyi myśliwatwo 
ipołów ryb uchodzą często za sport, ala 
w dzikości są one pracą, wymagującą wy- 
trwałości, cierpliwości i przytomności u- 
mysla.“ Barbarzyńca, który w ciągu pa- 
ru dni jest wciąż na nogach pojująć, w to 
zajęcie wkłada całą duszę swoją, tak sa- 
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mo jak czynią to nasi myśliwi; nadto pod- 
nieca go ambicya, która chciwą jest sta- 
wy u rodaków. Zmęczone mięśnie mają 
możnokć wywczasowania się, gdyż nie 
pójdzie on znużony na polowanie — nie 
tak jak dzicje się u nas, gdzie organizm, 
acz niawypoczęty nie przestaje łożyć wy- 
siłku, i zajęcie, zawierające w sobie pier- 
wiastek przyjemności, przybiora skut- 
kiem tego charakter odrażujący. Przy 
wrzecionie mechanicznem istnieje auto- 
mat, samodzielnie powstrzymujący obro- 
ty jego, gdy nitka zerwie się. Tak samo 
maszyna ludzka przestaje pracować, je- 
gli canje, iż siły jej potrzebują spoczyn- 
ku — zamiast przyrządn antomatycznega 
wola jest sprężyną tumujqcą. Robotnik 
może całe tygoanie spędzać nad pewnem 
zajęciem, ale za to tygodniami także po- 
siada możność odpoczywania, a wysiłek 
po długich wezasach w takich warunkach 
przedstawia podobne powaby, jak prze- 
ciąganie się po osknięciu. 

Ale ina najniższych szczeblach są za- 
jęcia, zawierające w sobie pierwiastek 
przymusu mniej lub więcej systematycz- 
nego. Wzmagają się one w liczbie z na 
staniem rolnictwa, Istota ludzka naówczas 
zaczyna stosować fortele, które winny od- 
wrócić uwagę pracującego od bezmyślna- 
ści wysilku i zarazem wyzwolić w orga- 
nizmie większą ilość energii. Posługuje 
się ona narkotykiem ruchu rytmicznego, 
K. Buecher pierwszy, w sposób nuukowy, 
oświetlil tę stronę życia. pierwotnego i nu- 
wet wykazal, 1ż rytmiku i miara poezyi 
wzięły z niej początek. 

L. Krzywicki, 
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koś nasza — a nie jest to cechą 
$ wyłącznie polską — do dziś jesz- 
FS O8* (cze stanawi organizm w znacznym 
stopniu zamknięty w sobie, niedopuszoza- 
jący do swego wnętrza żywiołów obaych. 
Naloży to brać w dosłownem znaczeniu. 
Parobczak nadrabski trafia na opór, gdy 
chce pojąć dziewozynę z innej wai, dziew- 
czynie nia uśmiecha się także zamęźcie 
w „ogranicy.* Ludzie postronni, przecho- 
dzący przez wieś, nie cieszą się również 
wielką ufnością. Zresztą, w tym względzie 
wo wsiach francuskich np. bywa często 
gorzej. Bądź co bądź, jako znamienny, 
przytoczę mały wyjątek z „Ludu nadrab- 
skiego: 

„Największy zastęp czarowników two- 
rzą toędrowni, tak że się ustaliło zdanie 
między ludem nadrabskim, jakoby każdy 
wędrowny byl czarownikiem. Boją się też 
mioszkańcy wchodzić z nimi w nieporo- 
zumienia, aby bądź im samym nie „uczy- 
nili,“ bądź ich zwierząt domowych nie 
„urzekli,* bądź toż szezurów nie wprowa- 
dzili do ich obejścia gospodarskiego. 
Szezogólniejszą bowiem moc meją mieć 
wędrowni nad szozurami.“ 

Dano te, dotycząca odrębności wiejskiej, 
rozproszone są na kilknnastu stronicach 
„Ludu nadrabskiego* i „Zwezajów i pojęć 
prawnyoh.* Nie wyzyskał „ich jednak 
w »upelności Świętok; sądzę, że niejedno 
dałoby się ta dozbicrać, a obszerniejszą 
rozprawką o tom pytaniu wyświadczylby 
autor nową i cenną przyslagę naszemu 
ludoznawstwu. Zajęcie się tą kwestyą i na 
reszcie obszaru ziem polskich, wartoby za- 
lecić zbieraczom rzeczy ludowych. 

Dziś odrębność ta przeszła w stan szcząt- 
kowy, wyjaśnić ją zaś mogą czynniki hi- 
»toryczna i społeczno-akonomiczne. Bądź 
ao bądź, w znacznym stopniu z nią są 
wwiązane inne jeszcze, godne uznania ce- 
chy ludu. 


Mam na myśli solidarność włościan 
iraźność we wzajemnem niesieniu sobie 
pomocy. 

„Wzajemna bezinteresowna pomoo są- 
siadów w robotach polnych nie jest tra- 
dyeyą tylko. Roszezą sobie do niej preten- 
aye krewni, powinowaci, tudzież kumo- 
wie. Natomiast sąsiedzi śpieszą chętnie i 
bezinteresownie lub sąsiadowi, który się bu- 
duje, nawiedzony pogorzelą, walczy z nie- 
dostatkiem. Zwożą mu bez wynagrodze- 
nia drzewo z lesu, dopomagają przy dżwi- 
ganiu ciężarów, a dla usunięcia śladów 
klęski, dostarczają mu słomy na poszycie 
strzechy bezpłatnie, wspierają zbożem na 
żywność izasiew, pożyczają chętnie sprzę- 
tów i narzędzi rolniczych, w razie potrze- 
by żywią go nawet wraz z rodziną przez 
jakiś czas i utrzymują w swoim domu.“ 

Solidarność idzie czasem bardzo daleko: 

„Wobeo spełnienia zabójstwa w imię 
ogólnego dobra lud nietylko uniewinnia 
zupełnie zabójcę, ale owszem czyn jego 
uważa za bardzo piękny.* 

Świątok podaje w szczególności dzieje 
zabicia pewnego złodzieja, podpalacza 
i traciciela koni i bydla, imieniem Lajbu- 
sia, 

„Kto jednak osłania lub ukrywa przo- 
stępcę, którego kary godny czyn uważa 
lud za niewinny lab dobry, ten pozysku- 
je uznanie włościan. I tak, Nadrabianie 
nie potępiliby człowieka, któryby ukry- 
wał lub ochraniał zabójcę znanego zlo- 
czyńcy, lub któryby podczas dochodzenia 
nie wydal sprawy tajemnego zamachu na 
znionawidzonego przedstawiciela wladzy 
austryackiej. Owszem, kto zdradzi podo- 
bnego przestępcę, wy wołuje na siebie wiel- 
kie oburzenie wśród wlościan i może być 
przygotowanym na zemstą. Wszysoy oka- 
zują mu swą pogurdę, mijają go bez po- 
zdrowienia i piętoują nazwą: Judasza, 
zdrajey itp.“ 

Qywilizacyjne pierwiastki wnikają do 
wsi nadrabskiej coraz liczniej. Wzrost 
oświaty i wastrzemiężliwości, a z jedną 
i drugq wzroat moralności są widoczne. 

Już oddawna lud nadrabski uznuwał 
potrzebę i pozytek nauki. Sprowadzał do 
wsi nauczyciela pry watnego i posyłał dość 
licznie awe dzieci do niego, zwlaszcza pod- 
czas miesięcy zimowych. Szkołą była za- 
zwyczaj izdebka wynajmowana od jedne- 
go z gospodarzy przez gminę, a alużyłu 
ona także za mieszkanie dla nauczyciela, 

Z takich szkółek byli Nadrabianie zu- 
pełnie zadowoleni; protestowali też prze- 
ciw wprowadzeniu publicznych z obawy 
wielkich na nie wydadków. Ale gdy je 
wreszcia otwarto, zniknęła powoli nio- 
chęć i dziś Nadrabianie nietylko przeciw 
nim nie surkają, ale otaczają je zaufa- 
niem, bez szerarania przyjmojąc powięk- 
szenie sil nauczycielskichi obowiązek roz- 
szerzenia budynku szkolnego. 

Karczmy utraciły swoje znaczenie. 

Na ezłowieka, który przesiaduje w. kar- 
ozraie, patrzy lud przeważnie z niechęcią, 
a nawet 2 pewną pogardą. 

Zmniejszenie pieniactwa, zmniejszenie 
oszustw, zraniejszenie kradzieży. „Dziś 
w celu obrony od złodziejów nie zawsze 
nawet zamykają gospodarze drzwi śpi- 
chlerzy i komór. Przed dwudziestu laty 
© wszystkich tych środkach bozpieczeń- 
stwa nietylko bczwzględnia pamiętano 
w każdym domu, ale nawet je podwaja- 
no.“ 

Zaniklo także „jarmarkowanie“; zwięk- 
szył się również wielce szacunek dla ko- 
biety. 

Zamiast wódki bierze obcenie włościa- 
nin nadrabski ksiązkę i gdyby galicyjskie 
Towarzystwo oświaty ladowej staralo się 
bardziej trafić do jego upodobań, moglo- 
by dodatnio oddziałać. Do bibliotek ludo- 
wych rzucili się wieśniacy skwapliwie. 
W krótkim czasie przeczytali wszystkie 
książeczki, przysłane przez wspomniana 
Towarzystwo. 


Byloby wszakże pożądanem, ażeby te- 
go rodzaju wydawnictwa poruszaly wszyst- 
kie strony życią ludowego i aby nie mia- 
ły „wyraźnej formy mentorakiej z zabar- 
wieniem tendenceyjnem,* Nieraz zdurzało 
się autorowi „Zwyczajów prawnych* sły- 
szeó; „Panowie ina myślą, że chłop taki 
głupi, że nie nie rozumi. Alei my prze- 
ciez sie na cym znawa i to lepsi, jak nie- 
jeden pan, co na wsi nie był, a kciałby 
nas ucyć rozumu." 

Zainteresowanie sprawami dotyczące- 
mi włościan jest znaczne. O ustroja sq- 
dów powiatowych ma lud bardzo jasne 
pojęcie, pragnie także ze względu na ich 
kosztowność, uby urzędy gminne posiada- 
ły obszerniejszą władzę. Według jego zda- 
nia, wszystkie sprawy drobniejsze powin- 
ny należeć do nich. Instytucyą sądów 
przysięgłych uważa za prawdziwe dobro- 
dziejstwo. 

Ca do wyborów, to Nadrabianie wespół 
z ludnością całego powiatu bocheńskiego 
od lut szesnatu zaczynają coraz więcej 
skupiać się, zastanawiać nad sobą i lączyć 
w oelu wybierania posła ze swego lona, 
Już na kilka miesięcy przed wyborami 
czy todo Rady państwa, czy do sejmu, 
ożywiał się zawsze ruch wśród wieśnia- 
ków. Chcieliby, aby posłem był ktoś im 
podobny, uczerwy, mądry i roztropny, aby 
umiał i chciał się ująć za nimi, gdzio za: 
chodzi potrzeba. Mimo ta raz tylko, przod 
dwaonasta łaty, udało im się wybrać wlo- 
ścianina (Orzechowskiego z Kazów). Za- 
wsze bowiem z nadmiaru ostrożności wpa- 
dali w nieporadność, którą umieli wyzy= 
skać dla swoich celów agitatorowie obozu 
konserwatywnego 

Alo od trzech lat biorą włościanie tutej- 
si coraz liczniejszy udział w zgromadze: 
niach i wiecach ladowych, coraz głośniej 
zaznaczają swe skargi na krzywdę płyną- 
cq z niektórych ustaw, objawiają żal da 
swoich reprezentantów w ciałach prawo- 
dawozych, « zarazem dążą z pewną kon- 
sekwoncyą do wypołnienia wszystkich u- 
stawą wyborczą Pregznnoyah Im miejso 
przez własne siły tak w Radzie państwa 
i w sejmie krajowym, jak i w Rudzie po- 
wiatowej. Jeśli podczas ostatnich wybo- 
rów do Rady państwa (16 marow 1897) 
kandydat ludowy upadł, to dlatego, że nie 
miał należytego moralnego poparcia zu 
wai rodzinnej, a wskntek podasztogo wio* 
ku nie dawał ogółowi wyborców dostate- 
cznej rękojmi odpowiedniego przedstawi- 
cielatwa interesów włościańskich.* 

Wiosną 1896, podczas wyborów do Re- 
dy powiatowej, opiekującej się drogami, 
przechodzącemi przoz obszary dworskie 
w przeciwieństwie do włościańskich, wie- 
śniacy powiatu bocheńskiego zorganizo- 
wali sią dość ailnie i postanowili nie utra- 
ció ani jednego swego mandaln (12 na 26). 
Udało im się to w zupełności. Nadto za- 
mierzają oni w przyszłości przybywać ja: 
ko słuchacze na posiedzenia rady, która 
są jawne, czego dotąd zaniedby wali, 

Nie będąc optymistą, wyróżniłem tyle 
stron dodatnich, może dlatego, że choia- 
łem ich szukać. Szło mi głównie o wyka- 
zanie, iż ta gleba, która czeka posiewu, 
nie jest jalową, ani kamienistą. 

Ci, eo lubią ciemne barwy, niowiela 
znajdą w książce Świętka. Toi owo do- 
wiedzie so najwyżej, żo i we wsi nadrab- 
skiej ludzie są ludźmi. Na ponure tło mo- 
zajka ta nie wystarczy. 

W „Zwyczujach i pojęciach prawnych” 
nasi ludoznawcy znajdą wiązkę urohai- 
zamów otnograficznych, ale większe żniwa 
w tym względzia czeka ich w „Ludzie 
nadrabskim.* 

Należy się gorąca podzięka J. Świętko- 
wi za obie prace, a Akademi kruko wakiej 
ze ich wydanie. Nie możemy również za- 
milczeć, że pochop do „Zwyczajów i pojęć 
prawnych“ dał autorowi conny „kwestyo- 
naryusz* Bronisiawa Grabowskiego, dru- 
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kowany niegdyś w Wisłe i wydany potem 
jako odbitka *). 
Włodzimierz Bugiel. 
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Stefan Żeromski: Utwory powieściowe, Warszawa, 
1898. Nakład Gebethnera i Wolffa, Str. 


W Yltefan Żeromski... Dzis znamy go 
pi.czytamy wszyscy. Ukazanie się 
Polowej jego książki jest pewnego 
rodzaju wypadkiem dnia. Głos inteligen- 
tnego ogółu — bo nie głos krytyki litera- 
ckiej, która u nas, w stosunku do mlo- 
dych i oryginalnych talentów, lubi zacho- 
wywad długo ostrożną i przewidującą po- 
wściągliwość — oddal Żeromskiomu bor- 
lo i hegomonię w zaczarowanym lesie li- 
toratury najmłodszych. Krytyka wyrok 
ten przyjęła boz apolacyi i nawot sama 
wprowadzać go zaczyna w wykonanie, 
chociaż pamiętamy dobrze, jak przed 
trzomu zulodwia laty o przoślicznych jego 
„Opowiadaniach* odrywała się w taki 
mnioj więcej sposób, jak o pierwszym 
lopszym zbiorzo „utworów* hr. Łosia, 
Estoi lub Rodziewiczówny. Jeżeli to nie 
amntne, to w każdym razie dla stosunków 
naszych charakterystyczne... 
„Opowiadań“ Żeromskiego przypomi- 
nać tu nie będziemy, Zbyt głęboko wry- 
ly nam się w mózg takio postacio, jak 
doktór Piotr i „Siłaczka,* zbyt żywo stoi 
nam w oczach stary Cedzyna, schylający 
się ku ziomi i przy świetle ostatniego bla- 
aku zorzy wieczornej rozpoznający w śnie- 
gu glębokie ślady jedynaka swojega — 
zbyt wonne były to sapachy zboża, izbyt 
subtelne oddechy ziemi, ubyśmy przypu- 
sció mogli, 20 ich czytelnik nie pamięta. . 
Nown książka autora „Zapamnieni. 
1 „Zmierzchu* zarówno charakterem o- 
gólnym, jak nastrojem pewnych sytuacyj 
poszczególnych, przypomina niewątpli- 
wie pierwszą. Żeromaki jeat zbyt wybi- 
tną indywidualnością twórozą, aby to 
wszystko, czego dotknie piórem, nie nosi- 
ło wyraźnych śladów jego umyslu i serca. 
A więci przy czytaniu wydanych świożo 
„Utworów powieściowych* wydaje nam 
Się chwilami, żo w noc jesienną, burzli- 
WẸ, przy plnsku deszczu i zławrogim wi- 
chru poświście, odbywamy jakąś podróż 
daleką ku majaczącomu gdzieś w mroku 
celowi. Już, zda się, blądzimy w ciomno- 
Ści, i aniol zwątpienia roztacza nad nami 
olbrzymie czarne skrzydła, gdy wtom wy- 
8oko, z po zu gęstej opony chmur, błyśnia 
na chwilę jakiś promień złoty, rozwidni 
Ścieżkę oiernistą i serco napelni otuchą... 
A po zatem i niezależnie od tego ma- 
my tu znowu do czynienia z ustrojem du- 
chowym antora, niezmiernie wrażliwym 
na wszystkie objawy, na wszystkie glosy 
i szepty natury, która, jak kachanka, nie 
ma dla niego tajemnic — i spostrzogamy 
Borce, odczuwające bardzo silnie wazyst- 
kie bóle ludzkie, od klęsk potężnych, spa- 
dających jak piorun i jak piorun druzgo- 
Cących odrazu, aż do niedostrzegalnych 
prawie dla zwykłego oka odruchów zbo- 


*) Z powyższego sprawozdania usunęliśmy te u- 
stępy, które zawierały msteryał zbyt znany i zbyt 
małoważny, A takiego materyału jest w książce p. 
Świętka za dużo, Nie wszystko, co wyrasta na grun- 
cie życia Nadrabian, jest dla etnologii cennem i nie 
wszystko ozyginalnem. Tak up.że chłop pomaga 
chłopu w wyciągnięciu woza z błota łub daje po- 
moe w pożarze — to aą fakty wszędzie spotykane. 
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lałej duszy, cierpiącej gdzieś samotnie, 
w ciemności. 

Czytelnicy Prawdy przypominają sobie 
zapewne drukowany w niej przed dwoma 
laty, przesiąknięty smutkiem bezgraniez- 
nym, ataki prawdziwy i subtelny szkie 
psychologiczny p. t. „Tabn.* I całą tę 
wstrząsającą scenę szpitalną, w której 
miłość kochającej kobiety staje do walki 
z potężnym demonem obląkania, i ów po- 
wrót nieszczęśliwej żony szaleńca, przy- 
bitej, zgnębionej, wyczerpanej walką da- 
remną, „strażniczki grobów, które proszą 
o lzy i milość* — i rozmyślania jej wrosz- 
cie, jakby z głębin cierpiącej duszy wy- 
darte: 

„-.Gdybym tu umarła w toj chwili, gdy- 
bym się zsunęła w wodę i utopiła, požar- 
lyby mnia raki i robactwo, a ta woda 
igrałaby nade mną tak samo cudownie, 
te ryby tak samoby się pluskały i ta roz- 
kosz, eo idzie z rozkwitloj ziemi, szłaby 
tak samo dla innych... Kto upada, ten gi- 
nąć musi. Śmierć przychodzi do nas nia 
z pompatycznym mieczem, nie ze zdra- 
dzieckim sztyletem, ale z brutalnom żega- 
dlom rzeźnika. Z uśmiechem zabija we- 
diug praw swoich, wadlug swego obre- 
chanku.. Niemusz litosci w tem wszyst- 
kiem... Och, a czemuż my ją czujemy, po 
co i za ao?,.* 

Szkie ten cały, jeden z najpiękniejszych, 
jakie w tym rodzaju literatura nasza po- 
siada, daje pojęcie o jadnej stronie talen- 
tu Żeromskiego: o jego wrażliwości na ból 
ludzki, o umiejętności odsłaniania przed 
czytolnikiem tajemnic dusz ciarpiących. 

Współczucie autora dla tych wszyst- 
kich, których nadmiernie przygniata 
młyńskie koło życia, nie bywa zresztą 
wielomówne, Niekiedy znajduje ono wy- 
raz w jednym rysie zaledwie, który jednak 
niełatwo wygladzić się daje z pamięci, 
jak owa wzmianka np., w wesołej skądi 
nąd noweli p. t. „Kara,* o ntrzymującej 
dom cały, młodej jeszcze bardzo, ladnej 
i cichej pannie Zofii, mającej w dużych, 
laznrowych oczach znamię umysłowego 
strudzeniu, „ów sygnał wiecznie pracują- 
cej pamięci, która odruch wiedzy, potrzo- 
bnej niezbędnie, trzyma w ciągłej świeża- 
ści.“ „Ton zasób — dodaje nowelista — ni- 
gdy nie może się stępić, gdyż nim się zdo- 
bywa kawalek chleba, jak górnik zdoby- 
wa go kilofem, jak szwaczka igłą...“ 

teken uprzytomnić sobie inną stronę 
tego niezwykłego talentu, jego wrażli- 
wość zwłaszcza nu majestatyczne i grożne 
piękno natury, musimy razem z oddzia- 
lem Francuzów, prowadzonych przeciwko 
Austryakom przez dwudziestodziewięcio- 
letniego generalu Gudin's („O żołnierzu 
tulacza*), w myśli chociaż wznieść się na 
lodowe szczyty alpejskie i wałachać w ryk 
chwytających się za bary potoków, i wpa- 
trywać w wielkie, świetliste plamy 'słone- 
ozne, pokrywające blaskiem czarne gra- 
nity i dzikie krzesanice — musimy, jak 
żolnierze owi, niosący na końcach bagne- 
tów burzące porządek stary hasła rowo- 
lucyi, przeniość się chociaż na chwilę 
w ową krainę z państwa anu czy maligny, 
i truchloć na widok oceanu przedziwnych 
gromad lodu i granitu, i stanąć oko w oka 
a tajemniczą pustynią Alp berneńskich, 
słuchając dochodzących w ciszy noenoj szo- 
mów i łkań Rodanu... 

Wo wstrząsającym opisie tej nadpo- 
wistrznej wędrówki nie podobała się ko- 
maé nadmierne rzekomo nagromadzenie 
nazw : szczegółów geograficznych, zbyt 
wiolka topograficzna dokładność. Dla nas 
zarzut ten nie istnieje, bo szczegółowość 
opisu jeszcze podnosi złudzenie, nadaje 
opowiadaniu tom większą eechę prawda- 
podobieństwa. Jest to zresztą wogóle kwe- 
stya drugorzędna, i tutaj przynajmniej 
krytycy mogliby śmiało pozostawić auto- 
rowi swobodę zupolną. 

Niezrównany natomiast opis zimnej no- 
cy górskiej, spędzonej przez wojsko, 


w obliczu wroga, na olbrzymim lodowcu 
alpejskim, niewiełe z pewnością znajdzie 
równych sobie w literaturze. Ozytelnik 
odezuwa niemal chłód, przenikający żoł- 
nierza do szpiku kości, i tę tęsknotę do 
ognisk, płonących na dole, w obozio nia- 
przyjacielskim, w któraga stronę mimo- 
woli wyciągają się ręce zgrabiale. 

Ale niepospolitu indywidualność autora 
nigdzie chyba nie zarysowuje się tak wy- 
raźnie i wszachstronnie, jak w obszernym 
azkicu powieńciowym p. t. „Promień,“ 
który sam jeden mógłby utworzyć książ- 
kę pokaźną. Mamy tu bowiem i pelne 
przedziwnej melancholii opisy natury, 
i głębokie wspdłczucie dla nędzy ludzkiej, 
pojmowanej nader szoroko, i wylewy go- 
ryczy i zwątpienia, pazostawiające w du- 
szy jedno tylko pragnienie — „odejść, 
uciec, nie wiodzieć nio a nie, razpłynąć 
się w jakiejs bezmiernej, ciepłej kąpieli, 
spocząć w nicości na wieki, na wieki” — 
jesti walka rozpaczliwa z tym stanom, 
Mamy ludz z krwi i kości, z instynktami 
lepszymi i nędznymi, mamy i tłum boz- 
myślny, poruszany, jak fala, mocniejszym 
wiatru powiewem; mamy szamotanio się 
Bzlachetnej jednostki ludzkiej, ranconoj 
w otoczenie nieprzyjazne i znoszącej mę- 
żnie najcięższe ciosy i straty, i mamy osta- 
tecznie zwycięztwo lapazych pierwiustków, 
a wszystko to składa się w sumie na wiolo- 
stronny, pełon prawdy i życiu obraz po- 
kolenin całego... Mamy, słowem, ową wę- 
drówkę w noe ciemną i burzliwą przez 
niezmierzony ocean życia i przoblyski 
migotliwe przewodniej gwiazdy — idei, 
świecącej gdzieś wysoko za chmur ponu- 
rych klębami, 

Oto bohater opowiadania, Raduski, po- 
wraca w strony rodzinne po wielu latach 
nieobecności, witamy zowsząd objawami 
nędzy, ciemnoty i zdziczenia. W rodzin- 
nem mieście pozdrawia go na wstępie pal- 
ka znehwalego rabnsia, obrazy nędzy 
przesuwają się przod jego oczyma, niepo- 
dobna dostrzedz jaśniejszego przebłysku 
słońca, Ruduski ma chwile ciężkio, Widzi 
jedynie „olbrzymie tłumy żydostwa, za- 
nurzone w niozbadanej nocy ciemnoty, na 
którą nigdzie nioma lekarstwa, tlumy 
chlopstwa, nietknięte ani jednym powie- 
wem kultury — przemysł fabryczny, sto- 
pudowym mlotem druzgocący rzemiosło 
w tym colu, żoby płodami trudu obdar- 
tych tlumów zalać „rynki,“ bez najmniej- 
Bzego pożytku dla cywilizacyi miejsca, 
z którego się począł. Motłoch jak był, tak 
jest sobą...“ Na domiar złego rdza i egoizm 
karyorowiczostwa przejada w oczach Ra- 
duskiego duszo dawnych jego przyjaciół 
i towarzyszów, a szlachetny lekarz, niosą- 
cy bezplatnie pomac nędzarzom, padn 
ofiarą swoj bezinteresowności i ginio w 
strasznych męczarniach. Wszystko sią 
sklada na pognębionie bohatera powiości, 
który znikąd nie słyszy słowa zachęty 
i dostrzedz nie może na zachmurzonom 
niebie promienia otuchy i nadziei. 

Promioń ten jednak znajduje się w głę- 
hi jego wlasnej, zahartowanej nieszczę- 
ściami duszy, Ñ pursi muove! Baduski 
stanio de walki i ani stratą ukochanej ko- 
bioty, ani nizkiemi knowaniami i intryga- 
mi nioprzebierejących w środkach wspól- 
zawodników z zajętej placówki zepchnąć 
się nie da. Dobro ogółu stanie mu się 
gwiazdą przewodnią, jasnym promieniem 
życia, za którym postępując odważnie, 
żadnej się burzy nio zlęknio, zo wszyst- 
kwh wyjdzie zwycięzcą. Æ pur si muore! 

Utwór cały obfituje w typy i sylwotki 
wyborne (Koszycki, Poziemacy, Grzybo- 
wiczowie, OQlśniany, stary antykwarynsz 
itd.). Umiejętność autora patrzenia w ży- 
cie i czerpania z niego pełną dłonią udo- 
rzy ta w oczy każdego. W pojedynczych 
scenach, nad któremi tu już zatrzymywać 
się nie będziemy, brzmi jakaś nuta enor- 
giczna, męzka, wywołująca odpowiedni 
nastrój w duszy czytelnika. 
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W pozostałych ntworach powieściowych 
Żoromskiego („Na pokladzio,“ „Legonda 
o bracie lośnym,* _Uienio*) wskaznó mo- 
żnuby równioż zaantczonn wyżej rysy je- 
go talentn, czoga jednak już nie zrobimy, 
nie cheqe rozszerzić zbytacznie rum spra- 
wozdania. 

Wśród powieściopisarzy i nowelistów 
naszych, Stefan Żeromski zajmuje stano- 
wisko odrębno. Wybitny indywidualizm 
artystyczny znakomitego pisarzu nie pa- 
zwala wynależć dlań bliższego pokrewień- 
atwa wa wspólczosnej literaturzo naszej. 
Pewne jednak powinowactwo duchowe 
lączy go niewqtpliwie z Kasprowiezem, 
„który w swym prześlicznym „Krzaka dzi- 
kiej róży* dal nam tyle wspaniałych o- 
|razów natury tatrzańskiej i ulpejskiej, 
który w chwilach zwątpienia zwraca się 
do tlumn z gorzką upostrofą: „Byłeś mi 
dawniej bożyszezem, o tlnmie! Wiarę mą 
trawił twój żolądek wraży! Dziś moja 
miłuśó już zgiąć się ma umio na stopniach 
twoich bezbożnych altarzy“ — z którym 
jednak Żeromski mialby zupełne prawo 
zuwolać: „A mych zwqtpien, mych za. 
chwytów niedaremny wszak byl trud — 
Klosom z moich ziarn powstalym blogo- 
slawi boży tlum: W mych zwątpieniach, 
w mych zachwytach byla jego krow 
i moo.“ 


Władysław Bukowiński. 
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Stanisław Kozłowski: Taboryci, dramat w 5 ak- 
tach.. 


Eory utwory Kozłowskiego, „Al- 
| 


y hart, wójt krakowski,“ „Esterka,“ 
28 „Turniej“ i wreszcie „Taboryci," 
dują nam możność i prawo scharaktery- 
zowanin twórczości tego dramaturga, ro- 
zejrzenia się w jego uzbrojeniu urtystycz- 
nem, wykreślenia jogo drogi w piśmien- 
nictwiei zbadania, z czem do nas przy- 
choilzi jako pisarz, czyli człowiek publi- 
eznio przemawiający. 

Picrwsze dwa ntwory znane są nam 
tylko z książek; następne mieliśmy mo- 
ność poznania z książek i ze acony. „Tur- 
nioj“ obiogł ważniejsze przybytki sztuki 
polskiej, doznając nierównega powadze - 
nia. W Warszawie trzyma się do dziś 
dnia; w Krokowio upadł, Widzieliśmy go 
„nawet na scenie w Sognowou, gdzie prze- 
szedl zaiste ogniową próbę. Kto wyslu- 
cbal. przeczytał i przypatrzył się „Turnie- 
jowi“ w Bosnowcui w teatrze Wiolkim, 
ton niewątpliwie posiada dostatecznie wy- 
robiono zdanie o myślowaj i artystycznej 
stronio tego frumatn. Co to powiadają, 
astronomowio o rózgach komet? Nioma 
ich dla oka ludzkiego, póki toną w mro- 
kach i mrozach pnetyń wszechawiatowych; 
dowlóklszy się natomiast do słońca, poczy- 
naja w jego blasku ogrzowaó się i świe- 
cić. Owom słońcem dla „Tarnieju* są pro- 
mionie dckorucyjne teatru  Wiolkiego 
ilwia postać Loszezyńskiego. Świetność 
wysluwy, patos doklamatora — oto, co 
utwór ton rozgrzówa. Czyż mamy powie- 
dzieć; tchnienie z zewnątrz? 

„Taboryci* nia ukazali się jeszczo ani 
„w Krukowio, uni w Sosnowcu; zdaje nam 
się przecio, iż niepotrzeba być prorokiem, 
aby im podobne losy zapawiodzioć. Nie- 
równość siły dzialania na widzów jost ich 
szezęściem i nieszczęściom. Akt drugi za- 
„aówno calością jak i rozmachom wybiega 
do tego stopnia ponad inne akty i scony, 
że trzoej, czwarty i piąty akt poprostu po 
nim padają. „Taboryci,” jeżeli się utrzy- 
mają w ropertnarze, to dzięki temu dru- 
giemu aktowi. I na adwrót, Jeżali nie bę- 
dą cioszyć się pawadzeniem, ta dlatego, 
„że cztery pozostała akty są za słaba w po- 


równaniu z awym drugim, który jest ich 
wlasnym sędzią i pogromoą. 

Kozlowski jest ezłowiekiom ellodnym 
i artystą, który krępuje własno skrzydła, 
jeżeli ja ma. Polotu, żaru, rozpęłu promo- 
tejskiego — o to się nawot nie kusi; prze- 
ciwnie, jak gdyby się togo wystrzegał. 
W każdym niemal utworzo „zapomina 
się“ i uległszy temu czemaś, ¢o w sobio 
więzi w podziemiach duszy, krośli sconę 
wiolką, niemal szekspirowską. Taatr wpa- 
da w entuzyszm, grzmią oklaski, promie- 
nie sztuki rozchodzą się pa widowni, na- 
połniają sorca ciepłem, radością i oczeki- 
waniem. Wtedy Kozlowski spostrzeglszy 
się. chwyta zbuntowanego Promoteusza 
za kark, strąca go do podziemi swoj dn- 
szy i nie wypuszczając do końca sztuki, 
piszo chlodno, konwoncyonalnie, nie dba- 
jąc o nie, tylko o gładkość i poprawność. 

Žali to eąd zbyt surowy? Žali on hędzie 
zwierciadłem, o którem Kozłowski powie, 
żo w niem wprawdzio dostrzegł swoja 
oblicze, ala połamane? Celem krytyki jost 
także odnalezionio w urtyście zalet nieu- 
świadomionych należycio. A zdaje nam 
się, że Kozlowski ma poprostu upodoba- 
nio do swych błędów i pogardę dla swych 
zalot. Gdyby byla odwrotnie, to dałby 
może jodon nkt słaby a oztery silne. 024- 
atka promotejska drzemie w nim a nato- 
miast czawa chłód i konwencyonalnośćó. 
Qzy się nie zbudzi? Mniomamy, że moglo- 
by to być tylko kwestyą czasu. 

Aczkolwiak Kozłowski zakreśla dzie- 
lom swoim ramy spoleczno-polityczne, 
ukoya jednak toczy się zawszo okolo za- 
gadnich życiowych nie ogólu, lecz jedno- 
stek, Ojcico i syn, kochanka i kochunok— 
oto główno typy jego galeryi. Pewna mo- 
tywy wracają nawet uporczywie, jak np. 
matki podmawiająco córki do rozkocha- 
nia w sobie nienawistuych im ludzi i tym 
sposobem do zgubienia ich; motyw rywa- 
lizacyi; poświęcenie wszystkich zagadnioń 
życia dla miłości. Na tle szerokiem, dzie- 
jowem, kochankowie Kozłowskiego wy- 
stępują blado, przemawiają ozułostkowo, 
nio cierpimy ich eierpioniami, nio płacze- 
my ich pluczem. A jednak mogłoby to 
mieć miejsce, gdyby Kozlowski starał się 
poglębić woje kampozycye. Doskonałym 
momontem jost chwila, gdy rycerze-obroń- 
cy Lubobradn dowiadują się, żo ich gra- 
fini, za którą glowę nadstawiali, aciekła 
s taborytą. (o? Przelewamy tu krew za 
nią, oddychamy ledwie, opasani w okół 
nawałą chlopską, a ona z jednym 2 tych 
chłopów ucieka? Spalić to podle jej gnia- 
ado, zostawić na łup ocbłopstwa, przebić 
się przez tłumy oblegające i pojśó w świat, 
gdzie nie stracily jeszcze znaczeniu wyra- 
zy: część, rycerskość, duma! 

A historya? Nio obchodzi nas w sztuce 
ta istotna, poparta dokumentami Listorya, 
tylko ta żywa, która mieszka nie w książ- 
kach, lecz w sercach ludzkości. Do niej 
się odwoływał Bzyller, twerząc Tella, Ko- 
złowski nie odwolał się ani do jodnej, ani 
do drugiej. Temat przoz niego opracowa- 
ny daloby się przonieść równie dobrze na 
tio niemisckich wojen ebłopskieh lub za- 
wiehrzeń, jakiu się u nas działy wskutok 
bulatyki Bolesława Śmidlego w Kijowie. 
Nie byłoby tylko stosów, plomiennoj de- 
koracyi zgonu, która itak zbyt silnego 
wrażenia nie wywiora, Kozłowakiogo ta- 
boryoi palą wprawdzie, ule nie są fanuty- 
kami, miowają podobno kazania, ale ani 
jednego nie słyszymy. Niech nam wolno 
będzie powaluć się na „Obóz Walloastui- 
na“ i zapytać się, jak w zcatawienin wy- 
glada „obóz taborytów?” 

Kozlowski pisuje dramaty wiorszem. 
Trzeba byó takim mistrzem slowa, jak 
stary Fredro, aby nie poświęcić dla ry- 
tmu i rymu najpotężniejszega środka cha- 
rakterystyki występujących osób, to jest 
ieh języka. Zepsnle nas trochę współcze- 
sna powieść historyczna; wymagamy wię- 
coj, niż dawniej; bohaterowie romantyoz- 


| ni nie wystarczają nam, żądamy obok 
, fantazy1 i polotu, realistycznego adbwu- 
rzenia czasów zamiarzohłyel. Prawie 
wszyscy bohbatorowie Kozłowskiego prza- 
mawiają do uas językiem au „ ZAaró- 
wna szlachetnie urodzona grafini, jak i za- 
gorzaleo z taboryekiego obozn. Jast to jg- 
zyk wspóləzesnyoh pootów, ale nia roz- 
marzonych tembadurów, lab prostaków 
czeskich, rzucających się wściekle na znie- 
nawidzone zamki. 

Pezypuazozamy, 2e Kozłowaki na Taho- 
rytach me skończy, że nieraz jo370z8 za- 
powiedzą nam afisze jego prace. Niech 
zatem wie, ezogo dzisiejsza publiczność 
od niego żąda, tek dobrze od niego, jak 
i od każdego innego autora. Niech prze- 
dowszystkiem zerwie z tą konwacyonal- 
ności, nicch stara sig trochę naanciawa 
rozgrzać, nioch się pogłębi jako postrze- 
gacz życiowy 1 niech tę oząstkę promotej- 
ską, jaką może w suhio ma, nalożycia u- 
szanuje i rozpęta, O lwolujomy się do naj- 
lepszych momantów jogu twórezosni i koù- 
ozymy slowami Mickiewicza: „Śmiało, 
śmialo! tę chwilę rozdłużmy, razdalmy! 
Śmiało, śmiało! tę iskrą roznieómy, roz- 
palmy!* 


Andrzej Niemojewski, 
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WSPOMNIENIA POZGONNE. 
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Stefan Stetkiewicz. 

D. 19 b. m. naglo zakończył życia mła- 
dy przyrodnik, Botan Ntetkiowien, bar- 
dzo pracowity i samienny popularyzator 
wiedzy z zakresu fizyki. Pisał stosankowo 
niewiele, alo prace jego nosily charakter 
gruntowny idia ogółu ożytającego isto- 
tnie były pożyteczne, W ostatnich uzasach 
stałe zasila} Wszechświat, w którym mig- 
dzy innemi umieścił rzecz większą o naj- 
nowszych silnicach (motoruch). Z języ- 
ków obcych przyswajul prace pożyteczna 
i pożądano. W „Bibliotece rzemieslniczej* 

. Wawelberga wyszło w jego przekla- 
dzie dziełko Anglika, Andrzeja Jamesona, 
p. t. „Zasady magnetyzmu i eluktryczao- 
ści,* Przed kilku luty brał czynny udział 
w pogadankacii popularnych dla rzemieśl- 
ników. Jako człowiek, odznaczał się nie- 
poszlakowanym charakterem. Spokojny, 
skromny, pędził życie skupione, najbar- 
dziej pożądane dla pracownika na niwie 
naukowej. Alo zarazem nosił w daszy ja- 
kieś cierpienie, która często umysł jego 
zansnuwało chmurami neurastenii i mo- 
lunebolii. Zgusl w 35 rukn życia, tj, w wia- 
ku, który zazwyczaj daje ludziom pułnię 
energii i pozwala wojść na szersze pola 
pracy. Zmariy pozostawil szezory żal po 
sobie tych, którzy go bliżej znali i potra- 
fili ocenić przymioty duchowo i umysło= 
wo, p. 


Henryk Perzyński. 


W ubiegłym tygodniu zmurt Honryk 
Perzyński, reduktar //siennika dla wszysto 
kich. W r, 1872 objął redakcyę Opiekuna 
domowego, zasilanego przez Prusa, Ooho- 
rowiozu, Bema, Suligowskiego, Znatowi- 
czai wielu innych. Następnie przodsię- 
wziął wydawnictwo „Bibloteki wycha- 
wawczoj.* W r. 1875 na gruzach rodak- 
oyi Opiekuna powstalo nowe pismo, Tygo- 
duik powazechny, którego  kiorownikiem 
Perzyaski byl tylko rok jeden, Zamieścił 
w nim dwie swujo większe prace: „Sta- 
nistaw August w Grodnie" i „Litwa wla- 
tach 1794—1797. W r. 1878 zostal wspól- 
właścicielem i reduktorem Dziennika dla 
wazystkich, w którym pracował, trzeba 
przyznać, z wysiłkiom, poprzestając na 
nielicznem gronie współpracowników. Kto 
zna machinoryę dziennikarską, pochłunia- 
jącą od rana do nooy uwagę i czas, ten 


musi podziwiać dłagą wytrwałość człowie- 
kuna takiem stanowisku bez przerwy. 
To też Perzyński przez wiele lat po za 
bieżącą pracą dziennikarską, po za tą 
przemijającą z dniem każdym falą kwo- 
styj, nie więcoj zbudować, ani stworzyć 
nie zdolal, 
p. 
— BG 


NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 


= 


HISTORYA. „Obrazu literatury polskiej w stre- 
szezeniach i cclniejszych wyjątkach* P. Ohmielow - 
skiego wyszedł ostatni (20) zeszyt. 

— Jednocześnie dokończona została wychodząca 
nakładem tejże firmy Gebethnera i Wolffa „Histo- 
rya literatury powszechnej w zarysie“ W. Gostom- 
skiego (t. II, z, 12). 

— „Klistoryi polakieju w Bibl, dzie? wyborowych 
ukazal się tom TII. 

JĘZYKOZNAWSTWO. W. Kokowski wydał w Ło- 
dzi nakładem Fiszera: „Krótką ctymologię języka 
polskiego” (84 str.) i „Krótką składnię języka pol- 
skiego“ (48 str.), 

FILOZOTIA. Nakładem Przeglądu filozoficznego 
wyszły: „Rozprawa Mickiewicza o Jakóbie Bóbrnia* 
po francusku i po polsku w przekładzie P. Ohmie- 
lowskiego z przedmową Wł. Mickiewicza (35 str.) 
i „Granice poznania natury — Siedem zagadek 
wszechówiatowych,* dwa odczyty E. Dubois-Rei- 
monda, w ttomaczeniu i z przedmową M. Massa- 
niusa (54 ate,). 

ETNOLOGIA. J. Wittort: „Zarysy prawa pier- 
wotnego“ (177 str.). Gos. 

OGRODNICTWO. M. Karczewska: „O uprawie 
warzyw,” książeczka dle włościan, nagrodzona na 
konkursie Tow, ogrod. (60 str.) 

POWIEŚCI. L Godlewska (Extorus): „Kato,“ 
powieść współczesna w 2 tomach (318 i 26 atr.), 
Głos, 

—A.Dygasiński: „Wilk, psy i lądzie — w pusz- 
czy, nowele (159 str.). Bidt, dzieł wybor, 

— T.T. Jeż: „W zaranin,” t, I (147 str.). Dodstek 
do Gazety polskiej. 

— Aer: „Zładzenin,* opowieść a czasów ks. Józe- 
fa Poniatowskiego (362 str.). Gebethner 1 Wollf. 

POEZYJ, „Gaudeaumas,”* zbiorek przekładów 
aR. Baumbacha, W. Boleffa i J. Walffa, dokona- 
nych przez Oz. Jankowskiego, J. Łętowskiego, W. 
Nuwrockiego, A. Niemojewskiegu 1 W. Zagórskie- 
Bo, a dotyczących „wina, kobiety i śpiewu” (105 8.) 
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Do pienti. 


Nio mogę rozstać się z tobą 
Piosenka mata, 

Coś mi tak wiele promiennych 
Marzeń zabrała, 

Co mię nie czynisz ni możną, 
Ani szezęśliwą — 

Oloć serce moje rozrywam 
Nn twe przędziwol 

Chociaż dla ciebie, wskróś cieni 
Lecę do słońca, 

Skąd mię, niebogę, szyderczy 
Wicher odtrąca. 

Odtrąca nieraz z moimi snami 
Tem żywiej, 

Ażebym ciernie tej ziemi 
Qzuła dotkliwiej — 

Irwała o nie snów moich 
Złoto włókienko, 

Jednak—nie mogę rozstać się 
Z tobą piosenkoł 

* Bo ty się do mnie odzywasz 

W słońca promienia, 

W cierniach i wichrach, i w każdem 
Smutnem westchnienia, 

Z. Stattlerowa. 
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KANCELARTA I ŻYCIE. 
e 


rzed dwoma laty ziemianie nasi 
w sekcyi rolnej obradowali nad 

KSSY% jzawiązaniem stosunków hundlo- 
wych z intendentarą wojskową, która wy- 
razila pragnienie bezpośredniego porozn- 
mienia się z nimi. Zebrano podpisy. a je- 
dnak tranzakcya nie przyszła do skutku. 
Obecnie znowu na październikowe m po- 
siedzenin sekcyi obwicszezono, że inten- 
dentura pragnie jednak z ziemiaństwem 
naszem zawiązać stałe i bezpośrednie sto- 
sunki. Ponieważ nikt nie wiedzial, jakie 
warunki ten hurtowny nabywca podajo, 
więc stworzono dorażną delegacyę (pp. 
Leon Przanowski, Władysław Jelski i Jó- 
zof Ostrowski), która udała się do zarzą- 
du intendontury i wydobyłu następujące 
informacye: 

Dawniejszy system dostaw drogą Jicy- 
tacyi publieznej stopniowo ustępuje pro- 
witutowaniu się sposobem gospodarczym 
Oheenic każdy rolnik pojedynczy Iuh kon- 
sorecynm, mająe minimum 5,000 pudów 
zbożu (głównie żyta, ale również owsa, 
maki i kaszy tatarczanej), może nadesłać 
swe oferty z cong, jaką pragnie osiągnąć 
magazyn wojskowy loca lub na najbliż- 
szej majątku stacyi kolejowej, Magazyny 
przyjmujące zboże istnieją w Warszuwie, 
Brześciu, Iwangrodzie i Nowogicorgiew- 
sku.“ Po zatem joszeze troclię szczegółów, 
dotyczących cony, damieszck w zbożn, 
worków itd. Jednocześnie musimy zazna- 
czyć, żo przod para tygodniami ża pośre- 
dnictwem zarządów gminnych i barmi- 
strzów obwieszozono ziomianom przepisy 
intendentury, dotycząco dostawy zbożu. 

7 faktów tych nasuwają się trzy pyta- 
niw: 1) Dlaczego po pierwszej odozwie 
rolnicy nasi nie mogli zawiązać stosun- 
ków s'intendenturq? 2) Dlaczoga obocnie 
w sckcyi rolnej przyjęto ponawno obwie- 
szczenie, jako rzecz nieznaną 1 3) dlacze- 
go musiano stworzyć delegaeyę do wydo- 
byciu szezególów z zarządu intondentury, 
skoro ralniey w całym kraju mogli się 
obcznuć z warunkami zn pośrednictwem 
zarządów gminnych i burmistrzów? Odpo- 
wiedź na te wszystkie pytunia znajduje: 
my w obszornem wyjaśnieniu rolnika, 
niojukiogo p. Prawdzińskiego, zamiesz- 
ozonem na szpaltach Warszawskiego Dnie- 
wnika, Otóż dowiadujemy się z tego źró- 
ła, że przepisy oheenie obwioszezone, by- 
ly opracowane na r. 1897 i przyatosowa- 
ne do ówszesnych warunków nrodzaju 
i omłotu. Mają one jednak moe obowią: 
zującą i obeenie, Do zarządów powiato- 
wych wyslano tylko po dwa egzemplarze: 
jeden pozostal w kaneelaryi drugi — po- 
wędrował od wójta do wójta, od barmi- 
strza do burmistrza. Przepisy obejmują 
cały arkusz dużego formatu i zawierają 
25 artykulów z objaśnieniami. Naweć 
czlowiek bardzo obeznany z subtelnościn- 
mi kanceluryjnemii wyrażeniami tech- 
nieznemi, ażeby zapamiętać przynajmniej 
ważniejszą treść, musiałby te przepisy 
kilkakrotnie z wielką uwagą przeczytać, 
a nawet — przepisać. A więc każdemu 
rolnikowi trzeba na to dać przynajmniej 
dwa dni. Z togo pawodn autor artykułu 
w Warsz. Dniew. robi dowcipne wylicze- 
me: Jożoli jeden powiat posiada tylko 100 
właścicioli ziemskich, to na ogloszenie 
przepisów trzeba użyć najmniej 200 dni. 
Do tego zaś należy jeszeze dodać 100 dni 
na przesyłkę z gminy do gminy, od bur- 
mistrza do burmistrza, na wędrówkę po- 
slanńców gminnych od dwora do dworu. 
Tym sposobem wypadnie 300 dni, czyli 


prawie rok. A więc wszyscy rolnicy do- 
wiedzą się o warunkach tranzakcyi i do- 
stawy akurat na początkach żniw r. 1899! 

„Ale ponieważ, wedlug porządków bkan- 
celaryjnych, papier nie może pozostawać 
tak długo po za obrębem zarządów powia- 
towych, więc przepisy, dzięki gorliwości 
pisarzów gminnych i sekretarzy magistra- 
tu, będą ogłoszona w ciągu nujwyżoj je- 
dnego miesiąca takim sposobem: wójt 
gminy A. potrzyma jo u siebie dwa lub 
trzy dni i wyśle dalej z adnotacyą: „Po 
ogłoszenin niniejszego rolnikom powie- 
rzonej mi gminy, przesyłam w tym sa- 
mym eola wójtowi gminy B“ itd. A za- 
rząd powiatowy, otrzymawszy dano z ró- 
żnych miejsc, zawiadamia kogo należy, ża 
przepisy ogłoszono wszystkim rolnikam 
powiatu. Taką drogą, jak słusanie zazna- 
osa rolnik, o przepisach wcalo się nie 
dowie 99% ziemian. To jest odpowiedź na 
pytanie, dlaczego sekcya rolna po raz pier- 
wszy dowiedziała się o przepisach nu po- 
siedzenin i dlaczego stworzono dologanyę, 
ażoby zasięgnąć języka. 

Teraz pozostają do, wyjaśnienia bardza 
ważne przyczyny, dla których stosunki 
handlowa z intandenturą, przy oboonym 
stanie rzoczy są niemożliwe, Art. 25 prze- 
pisów głosi. „Najroniejsza ilość żyta zakon- 
traktowanego wynosi 5,000 pndów* (1,000 
korey). Cała umowa ($ 24) pisze się na pa- 
pierza herbowym, a koszty jej ponosi do- 
stawca. Zobaczmy, jaki stąd raelunok po- 
wstanie: Vanieważ 1,000 korey żyta kosz- 
tuje 3—4500 rb., a nawet i więcej, zatem. 
cona arkusza papieru kontraktowogo u- 
czyni 15 rb. 60 k., kopia 80 k., na sporzą- 
dzenie kontraktu dwie lub trzy marki po 
80 kop. = 1 rb. 60 kop, — 2 rb. 40 kop. 
lub więcoj. Następnie do snmy kosztów 
doliczyć jeszcze naloży wycieczki do War- 
szawy, Poniewuż zaś kontrakt, wodłng 
brzmieniu $ 14, powinien być gwaranto= 
wany kauoyq w rozmiarach 20% całej 
wartości żyta, więc trzeba złożyć w goto- 
Wiźnie lab papierach (obecnie można 
i w zbożu) 600—900 rb. Przed z9 waroiom 
nmowy trzoba do zarządu iateudentury 
przesłać próbki żyta w dwu zukorkowa- 
nych lnb zapioczętawanych naczyniach 
szklanych, nujmniej po trzy funty w każ: 
dem, Ale taka uprzednia ocena, jak wy- 
jaśniają przepisy w innom miejsen, wcale 
nie duje rękojmi rolnikom, ża ich towar 
hędzie przyjęty. 

Moina zdawać zboże nrzędnikom in- 
tendentury na etacyseh kolejowych, ala 
wszelkio koszty podróży i utrzymania 
tych urzędników ponoszą, zaowu... ziomia- 
nie, bez względu na to, czy towar będzie. 
czy nie będzie przyjęty. Według § 11, 
przy zapłacie wlaścicielowi należności za 
dostarczone żyto, zutrzymujo się na koszb 
jego przechowania po 10 kop. od każdej 
czotwerti. Koszt dostawy żyta wprost da 
magazynów lub do stacyi kolejowej spa- 
du na właściciela, Intendentura bierzo na 
siebie tylko koszt transportn od stacyi, 
w razie przyjęcia towaru nu niej. Żyto 
powinno być dowiozione albo w workach 
skarbowych, dostarczonych nu koszt rol- 
ników, albo też w mocnych i dobrych ro- 
gożuch, albo wreszcio we wlasnych wor- 
kach dostawcy, zrobionych wadlug prze- 
pisanej wagi i z przepiaanego matoryalu 
przedmoej wartości. 

Tak więc, ażeby pomyślnie dostarczyć 
do intondentnry 1,000 korey żyta zakon- 
traktowanego, trzeba przedewszystkiem 
posiadać 600—900 rb. na kaueyę. Po oso- 
bistych wycieczkach do Wavazawy, za- 
biegach, kłopotach, można naraz dowie- 
dzieć się, że zboża, skutkiem jakiejś dro- 
bnej niedokładności, nie będzie przyjęte, 
A wtedy idzie na marne uprzednio już po- 
niesiony koszt około 500 rb., niezałeżnie 
od tego utrata kanoyi 600—900 rb.l 

Przejrzyjmy jeszczo inne warunki do- 
stawy: „Dostarozenie jednorazowo eałoj 
ilości żądanej nie wymaga zawierania u- 


mowy“ ($ 24). Ale chcąc tę ilość, tj. 1,000 
korcy dostarczyć, trzeba się zdobyć na 
25—30 furmanek  parokonnych, które, 
w razie drobnego uchybienia przez do- 
stawcę. mogą wrócić ze zbożem. Jeszcze 
prawdopodobna jest i inna okoliczność: 
Okaże się naraz, że magazyny są zajęte, 
a wtedy, zgodnie z brzmieniem przepisów, 
dostawca musi własnym kosztem nająć 
pomieszezonie prywatne, naj mniej na rok, 

A oto inne wymagania przepisów: Jo- 
dna „aśmioczetwerykowi czetwert* żyta 
powinna ważyć nie mniej, niż 9 pudów, 
bez worka; ziarno powinno być suche, 
zawierać nie więcej, niż 1344 wody, po- 
winno być niezamoczonę, czyste, Obce do- 
mieszki mogą wynosić najmniej (% przy- 
czem kąkoln i sporyszu, o ile można, nie 
powinno być wcale; może być zreaztą ja% 
w warunkach wyjątkowych. Jest jeszcze 
jedno „ustępstwo“: „Ponieważ w niektó- 
rych miejscowościach może być trudno 
o żyto wagi ściśle 9-pudowej przy 134% 
wilgoci, więc dazwala się wyjątkowa do- 
starczuć zboże lżejsze, najmniej wszakże 
118 zołotników, tj. 8 pudów 34 funty 
w czotwerti ośmioczetworykowej* ($ 4). 
W innom miejscu czytamy: Worki nie 
powinny wużyć więcoj, niż 3 funty, mu- 
szą mieć dlugości 2 urszyny i | werszek, 
szerokości 1 arszyn i 1 woórszek, O tom 
wazystkiem rolnik powinien zawsze pa- 
miętaó, bo sprawionie worków o pół 
worszka krótszych lub węższych, a parę 
łutów cięższych, dostarczanie żyta z 18*4 
wilgoci, może pozbawić go kaueyi, nara- 
gió na koszty dostawy, kontraktu, prze- 
jażdżek, utrzymania i rozjazdów urzędni- 
ków intondentary, slowem — podciąć oko- 
nom icznia. 

Ślusznie tedy powiada p. Prawdaiński 
w Warsz, Iniewn., że wobec takiej auro- 
wości formalistycznej rolnicy wolą mieć 
w dalszym ciągu stosunki handlowe 
z Moszkiem lub Janklem, bo ci boz 2a- 
ny ch zabiegów, kłopotów i ryzyka przy- 
jadą do dworu, położą na stół pieniądzo, 
zabiorą zboże w workach bez wagi i mia- 
ry przupisunej, zrobionych nio z matorya- 
Ju przopisanego. Rolnik na tem nietylko 
nio straoi, lecz przeciwnie — zyskaj bo 
nie poniosie tych wszystkich kosztów 
wstępnych, około 500 rb.; zostaną one mu 
w kieszeni; a nadto nio straci kaucy1 
i ozas u, nić poświęci dużo trudów i zabio- 
gów, unikniu niepokojów i tysiącznych 
nieprzyjemności. Przytem z Moszkiom 
lub Janklem może się targować bez skra- 
pułów i osiągnie wcale mie mniojszo cony, 
niż dajo intendentara. Jożeli zaś zrobi po- 
wne ustępstwa kupcom chulatowym, to 
znowu zyska ua szybkości tranzakeyi. 

Jak widzimy, przepisy te wynikły z nia- 
porozumionia, z nieuwzględnienia isto- 
tnych warunków i potrzeb życia. Wpra- 
wdzie doświadczonie ta i owdzio dalo in 
tendonturze pow no wskazówki, któro juz 
dziś wytwarzają dążność do pogodzoniw 
życia z kaneelaryą, ule joszczo w bardzo 
slabym, ledwie dostrzegulnym stopniu, 
jak to wskazują wyjaśnionia delegacyi. 
Tak np. w ustawie niema wzmianki, że 
wolno zawiązywać konsorcyum rolników, 
które możo intendentarzo dostarczyć mi- 
nimalną partyę 1,000 korcy. Ustępstwa 
dają ton przywilej, a więc tym spo- 
aobom i drobni wytwórcy skorzystali- 
by z zapotrzobowania dla wojska, Nastę- 
pnie wolno składuó kaucyę niekoniecznia 
gotówką, leoa w razie potrzeby zbożem. 
To jednak nieznaczne ulgi nie usuwają 
całego ogromu kolezastej formalistyki, 
na któroj fatalnie zawisnąć możnu. 

Inteudontura dla naszych rolników jost 
bardzo poważnym rynkiem. Pragnio ona 
szezorze zawiązać bozpośrodnio stosunki 
z ziemianami, ale mimowoli, nie z jej wi- 
ny, stają na przeszkodzie przepisy nie- 
właściwo. Gdyhy nie to — wytworzylyby 
się stosunki handlowe z korzyścią obu- 
stronną. Nie jest to joszeza stracone uni 
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zało tylko wziąć się odrazu inaczej do rze- 
czy: zamiast tworzyć delegaeyę, któ- 
ra dowiedziała się właściwie mniej, niż 
można się dowiedzieć od burmistrza lub 
wójta, trzeba byla opracować memeryał, 
wykazujący w prawdzi wem świetle warun- 
ki i potrzeby handlu zbożowego, Stosunki 
z intendontnrą powinny być stałe, u więe 
memoryał taki w każdej chwili jest po- 
żądany. Należy jeden egzemplarz złożyć 
intendenturze, drngi zaś przesłać do mini- 
steryum rolnictwa. W taki tylko sposób 
można wyjednać z obustronną korzyścią 
zmianę przepisów i przystosować nie ży- 
cie do kancelaryi, lecz kancelaryę do ży- 
.. 


Zen, Piet. 
aak O 
4s 


sy ay peaa a 
zm 

Łódź. W styczniu powstanie nowy zakład le- 
cznicy dln niezamożnych Żydów chorych na pier- 
si („sanatorynm domowe”) przy szpitalu małż, 
Poznańskich. Stosowana tam będzie metoda 
„przyrodołecznicza* (dużo powletrza, spoczy- 
nek, dobre odżywianie, wodolecznictwo, wpływ 
moralny). Dotychczas żaden szpital łódzki nie 
posiadał jeszcze oddziała specyalncgo dla cho- 
rych na piersi. Prezes zarządu szpitała, p. J. K. 
Poznański, oficrowat całe urządzenie. Ynni tak- 
że przyczynili sią znacznie da wyposażenia za- 
kładu. 

Petersburg. Pet. Wied. piszą: „Korespon- 
dent warszawski Mosk, Wied. donosi, że tam 
teraz wielce są rozpowszechnionu papierosy 
„Zagłaba* (oszwisko jednego z bohaterów „O- 
gniem ! mieczem“ Sienkiewicza) fabryki Stam- 
boli w Teodozyi, Na pudełkach z tymi papicro- 
sami jest napis „papierosy Zagłoba” jedywie 
w języku polskim. Stwierdziwszy przestęp= 
stwo państwowe, korespondent wyprowadza 
wniosek, iż Polacy „wytrwałe lekceważą wyma- 
gonia rządu względem języka państwowego” 
i „dalecy są ad szanowania wymagań rządu, * 
pomimo, że „głośno się chwalą, iż są przejęci 
duchem lojalności.“ „Tak więc, za „przestęp- 
stwo,“ dokonana przez Greka Stamboli w Teo- 
dozyi, mają być takze odpowiedzislni Polacy 
w Warszawie. Jakże mało korespondent musi 
mieć materzału do oskarżeń, jeżeli zmuszony 
jest zamawiać go aż w Teodozzi!* — Araw. 
Wiestn. donosi: Wedłag raportu gubernatora 
wojennego okregu Samarkaudzkiega, w gminio 
iskunderowskiej, rewirze piaadżekendzkim, w Ki- 
szlak Anzowie, położonym w miejscowości gó- 
rzystej i niedostępnej, pojawiła się choroba 
pidemiczna z wielkim procentem śmiertelnaści. 
Na posiedzeniu komitetu zdrowia ludu, odby- 
tem w Samarkandzie, z opisu objawów choroby, 
lecz hez bpdania hbakteryologicznego, lekarze 
orzekłi, że chorobą ową jest dżuma, Z później- 
szych raportów okazala się, że według wiado- 
mości, zebranych na miejscu, pierwszy podej- 
rzony wypadek choroby zdarzył się wśród oko- 
liczności nnstępujących: We wsi Marzin zacho- 
rowała kobicła i wkrótce zmarła. Na pogrzeb 
jej przybyła z Anzowa Agjur-Bibi. Powróciw- 
szy do Auzowa, natychmiast zachorowała itrze- 
ciego dnin zmarła. Od tej chwili wśród rodziny 
i osób, które były na pogrzebie, następnie wśród 
mieszkańców Anżowa zaczęły zdarzać się wy- 
padki choroby. Administracya miejscowa wy- 
dała natychmiast stosowne rozporządzenia, Dro- 
gi, wiodące do Anzowa, zamknięto. Odzież i po- 
ściel zmarłych palono, ze wsi wszystkich usu- 
nięto, chorych mnieszczeno w odosobniongch 
lokalach, wydano przepisy co do opieki nad 
charymi i co do pogrzebu zmarłych. Zdrowych 
pozostawiono tymezasowa na miejscu, lecz u- 
mieszczono w nowych łokałach, gdzie pozosta- 
wać będą przez dwa tygodnie pod nadzorem. 
Dono im nową bieliznę, odzież, pościel, a da- 
wne spałono, Wkoło Anzowa, otoczonego przez 
mieszkańców wsi sąsiednich, rozstawiono poste- 
runki nadzorcze. Celem dozorowania działalno- 
ści posterunków, wysłano oddziały kozaków. 


Personel lekarski powiększono, nowych lekarzy 
ifelczerów zaopatrzono w odpowiednie lekar- 
stwa i środki dezynfekcyjne, Naczelnicy gmin 
iskanderowskich donoszą, że w ich altręgach 
wszystko w porządku. Po otrzymaniu powyż- 
szych raportów, komisya wysłała do okręgu sa- 
markandzkiego doświadczonych, lekarzy i ba- 
kteryalopów, którzy poznali dostatecznie epide- 
mię dżumy w Indyach, Na drodze badań klini- 
cznych i bakteryologicznych stwierdzą oni cha- 
rakter choroby. — Rosyjskie Towarzystwo far- 
maceutyczne wzajemnej pomocy, założone w Mo- 
skwie, mając na celu poprawę losu i bytu pra- 
ceowników aptekarskich, rozesłało do nich okól- 
nik z dołączeniem bardzo dzoblazgowa opraco- 
wanego kwestyonarynsza, yezącego warun- 
ków pracy i byta. W okólniku tym, podpisa- 
nym przez prezesa Towarzystwa, Martena, wi- 
ceprezesa Jachimowicza i sekretarza Gultyko= 
wa, instyturya wzajemnej pomocy farmaceutów 
zaznacza na wstępie, że za pozwoleniem J,O, W. 
Generał-Gubernotora moskiewskiego i p. minie 
stra spraw wewnętrznych, przystąpiła do zbada- 
nia obecnego położenia farmaceutów i w tym 
celu utworzyła komisyę specyaluą, która po 
wielu zachodach rozpisała kwestyonaryusz i dro- 
gg ankiety rozesłała go pracownikom aptokar- 
skim tudzież tym właścicielom aptek, którzy sa- 
mi czynnie w nich pracują, Towarzystwo w ode- 
zwie swojej zwraca uwagę kolegów pa fachu 
ma douiosłość podjętej sprawy, której pomyślne 
załatwienie głównie zależy od możliwie zupełne- 
go i bezwzględnie dakładnego przedstawienia 
stanu rzeczy, w odpowiedzinch na wszystkie po” 
stawione pytania, Towarzystwo wyraża nadzieję, 
że ciału aptekarskie pojmie znaczenie przedsię 
wzięcia i stanie na wysokości zadania, gdyż in- 
stytucya wzajemnej pomocy farmaceutów ma na 
celu jedynie przysłużenie się interesom zawodo= 
wym całego fachu aptekarskiego. Obok okólni- 
ka umieszczono dokładną instrukcyę, jak kwe- 
styonarynsz Tow, farmaceutycznego w Moskwie 
powinien być wypełniony; obejmuje ono 8 punk= 
tów, a w ostatnim powiedziano, że wymienienie 
nazwiska dającego odpowiedzi nie jest ohowiąz- 
kowo, Rezultat tej „ankiety“ ogłoszony będzia 
w farmacentycz, Wiestniku, 
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Wiadomości społeczne. Jurid. Gaz, donosi: Mir 
nisteryum sprawiedliwości otrzymało projekt, któ- 
ry zaieca, ażeby dla utrwalenia stanowiska nauko- 
wego ekspertyzy sądowo-lekarskiej wszelkie bada. 
nia sądowe chemiczne i mikroskopowo-chemiczne, 
dziś dokonywane przez miejscowe urzędy lekarskie, 
powierzane były najbliższym uniwersyletom, mia- 
nowicie profesorom medycyny sądowej i ich azys= 
tentom. 

Zdrowie publiczne. Z Bombaju donoszą, iż zara- 
za w lndyach wschodnich szerzy się silnie, Gdy 
w r.ż. w ostalnich trzech miesiącach liczono tam 
250 ofiar, dziś w tym samym czasie biuro alatysty= 
czne przy urzędzie lekarskim notuje 1,400 wypad- 
ków śmiertelnych. W niektórych miasteczkach, u- 
ważanych za ognisko zarazy, jak Hubli i Dharwar, 
liczono w oatatnieh dniach po sto wypadków śmier- 
ci. Surowiea prof. Haffkinsa, jako środek zapobia- 
gawczy, daje dodatnie rezultaty. W Bombaju do- 
tychczas 20,000 osób kazało ją sobie zaszczepić 
W Kalkucie epidemia szerzy się dość słabo. Dotych- 
czas w ciągu ostatnich tygodni naliczono około 200 
wypadków śmiertelnych. W Madras i Hyderabad 
epidemia również nie przybiera groźniejszych roz- 
miarów. 

Sądy. Przed kratkami sgdu okręgowego Kielac- 
kiego staną wkrótee cztery bandy zladziejów, które 
przez lut kilka niepokoiły wsie i osady w gub. Kie- 
leckiej Jedna z nich grasuwała w pow. Olkaskim, 
draga w pow Kieleckim i Stopnickim, trzecia, naj- 
większa, w p. Jędrzejowskim, Miechowskim i Piń- 
czowskim. Banda jędrzejowska sklada cię z 90 u- 
czesiników, mniej lub więcej winnych. Do rozpraw 
sądowych przeciw niej prokuratar zawezwie około 
400 świadków. Oprócz powyższych, przed sądem sta- 
nie jeszcze jedna Landa, przy której ujęciu jeden 
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z opryszków zabił strażnika Kożuebowa, n straż 
znów wystrzełami ze strzelb zabila Jierszia bandy, 
Antoniego Malarskiego. (Kur. Warsz.). 

Przemysli handel. Zarządznjący Denkiem pań- 
stwa podniósł projekt utworzenia t. zw. kantorów 
okręgowych Banku państwa w Warszawie, Kijowie, 
Odosie i kilku innych większych miastach. Wedlug 
opracowanego projektin, Bank okręgowy odbierać 
będzie sprawozdania od filij prowincyon=luyeh, 
które dotąd sklndaly je bczpaśrednio do Petersbur- 
ga. Liczba urzędników będzie znacznie powiększo- 
na, a pensya podwyższona o 25%, Przy kantorach 
okręgowych utworzone będą posady inspektorów, 
których ahowiązkiem ma być rewizza filij prowin- 
cyonalnych Banku państwa. 

Wystawy | zjazdy. Rachunki wystawy kieleckiej 
wyradly ćwielme, Dochód wyniósł 10,382 rb., wy- 


datki 8,155 vb. pozostała więc nadwyżka « kwocie 
2,237 rb, Dzięki tomu, komitet mógi zwrócić miasta 
suinę 1,000 rb., udzieloną jako zasiłek, oraz kwotę 
1,000 rb. ziemianom, złożoną przez nich na budowę 
szap dla inwentarza. Komitet ściągnie jeszcze kil- 
kaset rubli cd wystawców za miejsca, oraz ZA D- 
Śsietlenie elektryczne. Nadwyżka dochodów złoża- 
na będzie w kasie miejskiej, jako fundusz przyszłej 
wystawy w Kielcach. 

— W Poznaniu atserto wystawę Towarzystwa 
p!zyjaciół sztuk pięknych. 

Katastrefa kolejowa. Z Niższego Nasagrodu te- 
legrafują, że w nocy d. 24 b.m. w pobliżu siacyi 
Garbatówka spntkały się dwa pociągi towarowe. 
Trzy wagony strzaskane, siedem uszkodzonych, 
Nieszczęśliwzeh wypadków z ludźmi nie było. 

Zmarli. S. Alulu: Ter, bankier w Odeste, któremu 


nasza młodzież zawdzięcza wiela ofiar imiennie" 
i hezimieniie nadsylunych da naszej Redakcyi 
przez lat kilkanaście ną wjasy szkulne. 

— Dr. Stanisław Kondratwicz, w Monachium, 
wydawca Gazety lekarskiej w Warszawie, autor roz- 
praw specyaluzeh, Vrzelużył dziela Barnesa p. t. 
„Odczy ty o operacyach ukuszeryjnychć i Seliroede- 
ra „Wykład chorôb kobiet.” 
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„Malarstwn,* str. 518, Szy. 1, w. 3 nd dołu, zamiast: 
„starą szkolę,“ wiono być, „stare szkoly“; w. 2od 
dolu zam, „zła“ — „slaba“; str. 513, szp. 2, w. G od 
góry, zum. „porochem,” — „pósochem; szy. 3, w. 4 
oil duiu, opuszczowo słowu „plótno.“ 
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Biblioteczka Popularna. | 


Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 


WYSZEDŁ Z DRUKU 


OBRAZ 


w 1ckśnie kop, 50, karton 
COLLIER WILLIAM F. Zasady zaelo- 
gil. Z angielskiego tlom Kelika 
Werinińaki. Z 47drzeworytami w tek- 
ście kop. 40, kartan, —50 
GEIKIE A. Geologia. Tlom, z angielsk. 
pret. K. Jurkiewiczn. Wydanie nowe, 
przejrzane i wzupolnione, 2 47 drzew: 
w iekdcie kop, 60, karton. — 50 
— Gocgrafia fizyczna. Tlom, z angiel- 
skiego kop. BU, karton. —.60 
GERARDIN L. Botanika ogólna. Z fran- 
cuskiego przeł, W. M. Kozłowski. 
251 drzew, w tekście kop. 40, kar- 


ton. — 6 
LOCKYER I. NORMAN. Piorweze po- 
ezgtki natronomii. Przeł WI. Sklo- 
dowski, Z 44 drzew. w tekście i ryci- 
n tytułową kop, KO. karton. —.60 
PETERS KAROL F Mineralagla Prze- 
lożyłz niem. J. Morazewicz. Z 46 
drzew. w tekscie, kop 50 kart. —.60 
PIOTROWSKI F. Nauka o pogedzie. 
7 52 rya, w tekście, k. 40, kurt. —.50 
ROSCOK A. H. Chemia. Wydanie nowe 


SVECKI JAN. Zasady ogólne ekonemii 
K kait, 60 


Pielęgnowanie zdro- 
wszystkich. 
cone przez komitet by- 
gieny ludowej Ii wystawy hygienirz- 
nej w Warszawie. Z 13 rysunkami 
w tekście, kop. 40, karton. —50 


+ 
BOYS V. C. Bańki mydlane. Wyklad 
początkowy o zjawiskuch włorkowa- 
tości, przełożył z upoważnienia au- 
tora W. Biernacki. Z licznymi drzew. 
w tekście i lablicę litogr., kart. —.90 
BUCKLE T H. Hletorya oywilizacyi 
Anglfi. Wyktad popularny O. IC 
Notowicza, w przekładzie Ad, Dobro- 
wolskiego —15 
FLAMMARION K. Niebo Przekład 
z francuskiego dr. M. Stefanowskiej 
Wydanie 2 z liczn rysunkami —.75 
NUSSBAUM J. d iaãomośoi po- 
czątkowe z blologił, nzyli nauki u i- 
stotaeb żyjących. Z 88 rysunkami 
m tekście —.0 
RECLUS EL. Zjawiska zierostie I. Lg- 
dy stale, Przetuz.1 uzupeiu. de. M 
Stefanowska 


—.80 
przejruane i uzupelnione, z drzewo- — Zjawiska ziemskie, I! Morza i me- 
1ylani w tekście, kop, B0 kart, —.40 teory -. 


Nakladum Prawdy wyszla 


HISTORYĄA 
filozofii nowożytnej 
Prof. R. Fałkenberga, 


WYDAWNICTWA 


Gehethnera i Wolffa 


PORUSZYMY Z POSAD ZIENIĘ, powieść 
Maurycego Jokala, 4 | k. 80 


WA MIUKIEMGZA 4 tas k 6&0! w przekładzie 
oprawie w dwa tomy rb. I. N PEN 
PAN TADEUSZ. K. 15, w opr, kao W. M. KOZŁOWSKIEGO. 


LALKA. Powicść Boleslawa Pru 2 
duże tomy th. 1.20, w opr. rb. L60 


Dzielo to, obejmająco 667 str 


DZIEJE POLSKI w 24 OLrazkach koloro- druku, kosztuje tylko: w War- 
szawie rs, 2 kop. 40, a z przoayl- 
kq pocztową rs, 2 k. 75. 


wych przez Górslczyka (W. L. An- 
czyca) z tabelą monarelów, sawnych 
ludzi i ważniejszych wypadków w 
Polsce. Str. 193, w oprawie k. 80 
OBRGNA CZĘSTOCHOWY p. Henryka 
Sienkiowieza i k. 20 
PAMIĄTKA Z JASKEJ GÓRY w Częsia- 
chuwie. Album 18 widoków kolaro- 
wych, z tekstem objaśniejącym hi 
sloryczny m, w oprawie k. 3 
BAŚNIE I POWIEŚCI zeliace pizcz Z. 
Glogera 
Do nabycia we wszysikich księgar 
..k 


EDWARD KWIATKOWSKI 


LETE TIEF ELEC E E 
Ślizka Nr. 50, m. 36. 


Przyjwnje do oprawy książki szkolne, biblioteczne, nakleja mapy, plany dla 
pp. budowniczych, iużenierów, oruz wykunywa wszelkie robuty w zakres in- 
troligatorstwa wchodzące. 


| LITERATURY POLSKIEJ 


w streszczeniach i celniejszych wyjątkach, 


| ulożony przez Pilotra Chmlelowskiego, 


3 duże tamy (str. 504, 498, 504). Coun rh. 8, z przesyłką rb. 0, pojedyncze to- 
my pa rb. 3 

Treść: L Okres pirwszy: Literatura średniowieczna. Okrog drugi: 
Świt bumamzun; A) Utwory naiużące duchem do poprzedniega ukresu 
Utwory w duchu humanistyeznym. C) Utwory w języku polskim: a) relig 
b) śwseckie. Okres (rzoet: Hozwój humanizmu i relurmacy, Okres ezwa| 
Czas ściersnienia Światła i zepsucia smaku. Okres pląty: Czasy reform | 
tycznych è pseudokłasycyzmn. A 

1I. Okres szósty: Początek i najświetniejszy rozkwit romantyzmu. n)' 
Baj poczyi 

i. 0 


szósty: b) Rozwój prozy, Okres siódmy: Przekwitanie ra- 


mautyzan (1850 — 1863). Okres ósmy: Czasy realizmu pu roku 1853, 


SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


ułcżony pod redakcyą 1. Karłowicza, A Kryńskiega i W. Niedź- 
wiedzkiego. 
Wyszedł zeszyt I (A do Blacha), str. 160, Zeszyt JI nad prasą. 


Najobnzerniejszy ta skarbiec mowy polskiej, bo gdy np. ma A 
słownik Lindego podaje wyrazów 865, Wileński 1,633, to w powyższym 
jest ich 3,540; na B zaś Linde ma 2,984, Wileński 4,299, a nowy 8,650. 

Słownik ten, oprócz wyrazów potocznych, zawiera staropolskie“ 
i gwarowe w wyczerpującej ilości, 

Wydawnictwo jego nie jest niczyją spekulacyą, stąd też cena: 
Słownika jest niezwykle nizka, bo po 4 kop, za arkusz 16 stronnicowy, 
zwykle ceniony przynajmniej 10 kop. 

Przedpłata: Za całość (4 tomy w 24 zeszytach 160 atronnico. 
wych) 10 rubli. Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 kop. Zeszyt pojedynesy 
50 kop. Na przesylkę dołączyć nałoży na każdy zeszyt 25 kop, w kra. 
ju, 30 kop. 7a granicą. 

Po wyjścia dziela cena zostanie w dwójnasób podniesiona. 

Adrminisiracgn, skład główny i prenumerata Słownika w redakeyt 
„Gazety Haudłowej,* Warszawa, u). Szpitalna, 10. 


Wydawnictwo Grebethnera i Wolffa w Wavszawio. 


M yszłu z druku 
LITERATURY 


HISTORYA POWSZECHNEJ 


przez Walerago Gostomskiego. 


2 duże totny, str. 393 i 727. — Cena rb. 5, z przesyłką rb. 6. 
W oprawie rh 6; w ozdobniejszej rb. 650. 


Redaktor i wydawca dr. Gl. AI. Świętochowski. 


Homnoaexo Ilexoypon. Bapmara 16 Osreópu [698 r. 


Drok K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka, Nr. 8. 


